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Wiadomości ze świata -sensacyjne powieści.
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Uw o lniony  nauczyciel 
U MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO
Podanie, które nie zostało uwzględnione

^  a t o w  i c e, 26. listopada.
O kręgow y w  Katowicach - rozpa-' 
w  poniedziałek ciekaw ą spraw ę 

Ji^piw ko b. kierownikowi szkoły w  Ja- 
Cfyie i Biasowicach Franciszkowi Lesz- 
h}atns,£iemu, obecnie zam ieszkałem u w  
r0̂ 'm s to k u . O skarżony zjawił się na 

■ rawie osobiście.
bp-̂  oskarżenia zarzucał mu, że w  sier-
0;- ’ 1922 r. w prow adził w  błąd W ydział 
tf . ^cenia  Publicznego w  K atowicach i 

to w yrządził Skarbow i Państw a 
^  a  f a r b o w i  Śląskiemu około 23 tysią- 
HjjJ** szkody. O skarżony ubiegając się 
h Jowicie w  1922 r. o posadę nauożycie- 

Górnym  Śląsku, przedłożył w ła- 
fałszyw e dokum enty, k tóre stw ier- 
że ukończył on rzekomo Semina- 

Nauczycielskie w  Solcu w  1904 r„s^e przed w ojną był nauczycielem  .w 
^ L^ie ppw. Opatowskim , a  następnie 
, obkowicach i O strow cu, 

a podstaw ie tych  dokum entów  z o  
zahczony w  poczet nauczycieli" 

^  ''vaIiiikowanych dlatego przyznano 
*%, ^ s i e  w  w ysokości 370 zł. miesięcz- 

' v  grudniu 1929 r. w skutek pew nych

nieporozum ień pom iędzy oskarżonym  a 
innymi nauczycielam i, spraw a w ydala  się 
i oskarżony został natychmiast zwolnio­
ny ze  stanowiska kierownika szkoły. Ody 
nastąpiło jego zwolnienie ze służby, o- 
skarżońy  w yjechał do Druskiennik, gdzie 
w tenczas baw ił min. Piłsudski i ubiegał 
się o audjenoję. Nie został on jednak do 
niego dopuszczony i dlatego przez dwa 
dni ciągle się kręcił po ogrodzie w  pobli­
żu jego willi. W reszcie? gdy min. P iłsud­
ski szedł do łazienek, Leszczyński zacze­
pił go. i w ręczy ł mu prośbę, k tóra  jednak 
najprawdopodobniej nie odniosła pożąda­
nego skutku, gdyż do dnia dzisiejszego p. 
Leszczyński nie został do pracy  spow ro- 
tem przyjęty.

O skarżony na rozpraw ie do winy. się 
nie. p rzyznał i pow oływ ał się na sw ą p ra­
cę kulturalno - ośw iatow ą w  b. zaborze 
rosyjskim ,.gdzie- i— jak opow iadał —..-pro­
wadził tajne szkoły polskie. Na wniosek o- 
brońcy sąd postanow ił,-spraw ę um orzyć, 
gdyż od chwili popełnienia czynu upłynę­
ło'W ięcej, jak 10 łań. Od tego postanow ie­
nia prokurator wniósł odwołanie do Sądu 
Apelacyjnego w Katowicach, (s)

Magiczna śmierć 53 górników
w  iio g ff lz te K s iiB a in  j e z i o r z e

d y n ,  26. 11. (Tel. w ł.)
^ T°k j°  donoszą. W  kopalni M atsuszi- 
W ,  Pobliżu Nagasaki w ydarzy ła  się po-

śmierć. W kopalni tej utworzyło się jezio­
ro podziemne. Woda zalała szyb, który 
się zawalił, odcinając kilkudziesięciu gór-

a katastrofa. 53 górników  poniosło ników od świata zewnętrznego.

ĵednanie Fordów zRooseveItem
w roiefs&ie$ posiadłości prezydenta

Wnętrze Opactwa Westminsterskiego z  ołtarzem, przed którym dnia 29 bm. połączeni zo­
staną węzłem małżeńskim książę Jerzy angielski 1 księżna Maryna grecka. Na prawo loża, 

w  której zasiądzie angielska para królewska.

^ y  J o r k ,  26. 11. Tel. wł. Roosevelta na: obiedzie, w ydanym  przez
O  k ró la  au to m o b ilo w eg o , H e n ry k a  P re z y d e n ta  w  sw e j p o s ia d ło ś c i w ie jsk ie j
, rdą, p ,  , _  , , , . . _ W arm sprm gs. Spotkanie Roosevelta z

Ford, k tóry , jak wiadomo, p orcienl wywołało praw dziw ą sensację i
sam °dzieine przedsiębiorstw o jest uważane, jako oznaka zaw arcia po-

«odow«.. był gościem prezydenta kóju pom iędzy prezydentem  a rodzinę

Fordów. N ależy nadmienić, źe Ford, oj­
ciec i syn, przeciw staw iali się wprowa­
dzeniu kodeksu pracy, zaproponowanego 
przez N. R. A. i grozili-zam knięciem  
sw ych fabryk.

o r n e j
\ v

,\v
R a d o m  — W a r s z a w a

a r  s z a  w  a, 2.6. I ł .  Teł. w ł.
j niedzielę przed poł. otw arta
^  &adUr°czystośCte nowa linja kolejo- 
, etom—W arszaw a, wybudowana w

^  w sobotę odcinkiem Kraków— 
kjb) v oraz istniejącą już oddawna 
C Ce ri Przestrzeni od Miechowa przez 
^ N w °  ^ aóomia — nowa kolej Ra- 

brszawa składa się na całość 
V  z r-^Jbji m agistralnej, łączącej sto- 

,‘ndniem kraju. Narazie jest to 
^ r^ t ie  lin â jednotorowa, ale prze­
l e j  test jej rozszerzenie w przy-
O  buri k tóre m osty  * większe na- 

a °wane są już teraz dla dwóch

go, k tóre dzięki nowej kolei będą m iały 
piękne widoki rozwoju gospodarczego i 
nowe możliwości.

U roczystości otw arcia rozpoczęły się 
w Radomiu, gdzie jeszcze poprzedniego 
dnia wieczorem przyjechał wielki repre­
zentacyjny pociąg, w iozący P. P rezy ­
denta R. P . i reprezentantów  rządu. Do­
stojnicy przejechali tym  pociągiem w 
ciągu soboty nowy szlak Kraków—Mie­
chów, dokonując otw arcia tej linji.

P o  niedzielnem nabożeństwie odpra- 
wionern w Radomiu w kościele N. M. 
P anny przez biskupa sandom ierskiego, 
ks. Jasińskiego, reprezentanci rządu już 
bez P. Prezydenta Rzplitej. k tóry  odje­
chał do Spały, udali się na nową linję, 
gdzie uroczystego poświęcenia dokona!gdzie uroczystego poświęcenia uoKonai 

'V ahi Radom W arszaw a m ierzy ks. biskup Jasiński, by potem w mowie
L  Potaż .^m’ sk racając dotychcząso- swej, transm itow anej przez radjo, pod- 
tj). Lj?|j Zenje ze stolicą o przeszło 59 nieść znaczenie kolejnictwa wogóle, a 

fęj0a biegnie przez szczególnie w a- linji radomskiej w szczególności. Na- 
ny-w ojew ództw a w arszaw skie- stępnie przem awiał poseł Brzękosinski o-

raz  dyrek to r radom skiej dyrekcji kole­
jowej, inż. Rogiński. O godz. 11 m. 15 
p. prem jer próf. Leon Kozłowski doko­
nał uroczystego przecięcia wstęgi p rzy  
specjalnie wybudowanej w sty lu  a r- 
chaiczno-gotyckim  drew nianej bramie. 
O rk iestra  odegrała Hymn N arodowy i 
pociąg prow adzony przez dwie lokomo­
tyw y ruszył w  dalszą drogę nowym 
szlakiem.

Nowy to r jest budowany solidnie o 
łagodnych (do 9 promille) wzniesieniach 
i lukach do 600 m promienia. Szybkość 
narazie skrom na 30 do 50 „km. na godz. 
Gdy pójdą tędy  pierwsze pośpieszne po­
ciągi podniesiona zostanie do 85 km. na 
godz.; po 2—3 latach, gdy skończy się 
proces osiadania torów, będzie podnie­
siona do 100 a nawet 120 km. na godz. 
Droga prawie cały czas idzie łasami. 
znacząc szlak nowych letnisk przyszło­
ści.

Odważna lotniczka 
angielska

- B ó n d y n ,  26. 11. P a t.
. V ictoria Bruce, lotniczka angielska, 

w ystartow ała w kierunku Capetown na 
aparacie  autożyro. Jest to  pierw szy dłu­
godystansow y lot na tego rodzaju sam o­
locie.

A utożyro w yposażone jest w  reflek­
to r o sile 3 tys. świec na w ypadek trud­
nego lądowania.

Lotniczce tow arzyszy  samolot, k tó ry  
wiezie części zapasowe i zapas benzyny.

m  -

1158 zlficftitiGwanyck lalrryn 
w Cicciiosiowacii

P r a g a ,  26. 11. P a t.
M inister opieki społecznej, przem a­

w iając w komisji budżetowej, oświadczył 
m. in., że od roku 1928 zlikwidowano w 
Czechosłowacji 644 fabryki. Ogółem nie 
pracuje 1158 fabryk. Ilość pracujących 
robotników wynosiła w  r. 1928 — 
1.005.000, a obecnie pracuje tylko 655 
tysięcy,.
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T a je a n k a  pożaru  firm y G r o k a
Imerśtic&ne ś led z tw o  w ła d z  i to w arzys tw a  ufoezpieczeń

F aktyczne p rzyczyny  pożaru w  firmie 
"Wolf G rajcar w  Sosnow cu, o czem  dono­
siliśmy w poniedziałek, a k tóry  spow odo­
w ał olbrzym ie s tra ty , są d o tą d ; nieznane. 

Na pytanie to bezskutecznie sta ra ją

Wtorek DziS: Wałerjana
Jutra: Grzegorza 111.
W schód słońca g. 7 m. 40 
Zachód słońca g. 15 m. 54 
Długość dnia g."8 flt 14

s ię  z n a le ź ć  o d p o w ie d ź  z w ła s z c z a  k u p c y  
z  M o d rz e jo w sk ie j, k tó r z y  komentują w y­
padek b. obszernie.

Ś le d z tw o , p o d ję te  p rz e z  p o lic ję , ce lem  
u s ta le n ia  p rz y c z y n y  p o ż a ru , t r w a  d o tą d . 
P r ó c z  te g o  wywiad na własną rękę pro­
wadzi Tow. Ubezp. „ P ia s t" ,  k tó r e  zm u­
sz o n e  b y ło b y  w y p ła c ić  p o sz k o d o w a n e m u  
o lb rz y m ią  su m ę  o k o ło  140 ty s .  z ł. T a k ą  
w a r to ś ć  p o d o b n o  s ta n o w ił sp a lo n y  to ­
w a r .

Sosnowiecka S traż Ogniowa, która ba­
dała przyczynę pożaru również stanęła 
w obec zagadki, nie mogąc z całą pewno­
ścią w ydać sw ego sądu.

Jak  z tego widać, spraw a jest mocno 
skomplikowana, to też ew t. wyniki śledz­
twa oczekiw ane są z niesłychanem  za­
interesow aniem .

Należy jeszcze dodać, że sklep, w k tó ­
rym  pow stał pożar, opuści! jako ostatni 
sam właściciel składu.

3 £ r o n i b a  t f t a s b a  \ ; ■ _
R ed a k cja , i ad m in istracja : K atow ice , 
ulica S o b ie sk ieg o  1 1 , —  tel. 349*8i-

£  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO­

WICACH.
WTOREK: g. 20 „Koncert Echa".
ŚRODA: g. 20 „Domek z ka rt" .
A  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO NA PRO­

W INCJI. i. ' •  , ...
KNURÓW: w torek: Z- 20. „Żyd© Icsł skoatpiiKo-

w a re “ ; .
CHORZÓW: piątek: &■ 19.30 „Życie Jest skempllko-

<waaie“ .
REPERTUAR KINOTEATRÓW*

KATOWICE. Capitol: -Sekretarka osobista wychodzi
cam aż". Casino: „Symfonia serc" . Coloeeemm „Karna­
w ał 1 m iłość". P a łace: „S pry tna  driew czyea” . R łalto: 
„N aaa". Union: „ I. F. t- nie 0-dpowlada” . Dębina: „Za­
marłe. echo" J .P an n a  w dów ka".

CHORZÓW. Apollo: „Czarny kot** 8 „Taniec miłości**. 
Colosseum: „W esoła Zuzanna”  1 „M usze sie ożenić".

SIEMIANOWICE. Apollo: „M arsz ^Rakoczego" i  „Syn 
King-Kon«a‘‘. Kameralne: „M askarada” .

RYBNIK. P a łac : „Kobieta bez kontroli" I „Bohatef 
X Arizony". Apollo: „Hania -  czarne oczy”  I ,.B twa” . 
Kino Helios: „Ken Maynard — Bezprawie Zachodu" oraz 
„Blaski i clenie miłości".

W kinie ..Helios" prenum eratorzy naszego pisma, as  
okazaniem opłacone! karty  abonamentowe), korzystała z 
50 proc. zniżki. Pozatem przy dziesiątym pobyola w kl­
nie. każdy prenum erator naszego pisma ©trzymule bilet 
gratisow y.

KOPALNIA EMA. H elios: „M um ia".
SZAARLEJ. Apollo: „B aby” .
TARNOWSKIE GÓRY. Nowości: W yśw ietla  od SrodS 

31 do piątku 23 bm. film ..Foto".
PAW ŁÓW . Kino „Apollo” :  „Niewidzialny człowiek" 

I  „M iłość-na rozkaz".
Dla prenumeratorów „Siedmiu G roszy" X Slelszowlc 

Iprzy zakttpnle jednego biletu, drugi wolny.
RADZIONKÓW. Apollo: „Zaledw ie w czoraT  I „Król 

cow bovów".
WODZISŁAW. Słońce: „KoWeta z  re jestru”  I „Zw y­

cięstw o czarnego D icka” . Dyrekcja kina udziela 50 p ro­
centowe) zniżki prenumeratorom naszego pdSma. zam iesz­
kałym  poza W odzisławiem.

Bezpłatny w stęp do kina w  Rydułtowach dla stałych 
czytelników „Siedmiu G roszy”  urządzą wydawnictwo 
„Siedmiu G roszy" we w torek, 27 bm, o godz. 16-tej w 
kinie „Polonia" w Rydułtowach. Bezpłatne bilety wstępu 
do kina sa do nabycia za okazaniem karty abonamentowej 
o naszych agentów t sprzedawców na  dwie godziny przed 
przedstaw ieniem .

RADJO.
ŚRODA, 28 LISTOPA0A 1934 R.

Katowice. 13.05 P ły ty . 15.35 Wiadomości gospodar­
cze. 15.45 „Chrystusow e wskazówki życiow e" — wygi. 
ks. d ., Bolesław Rosiński, 16.45 Wiadomości z dzie­
dziny wynalazków. 17.35 P ły ty . 18.00 „Gospodyni ślą­
sk ą"  p. L „O elektryfikacji gospodarstwa domowego”  
— wygi. p. Kamila Nitsćbowa. 19.56 Wiadomości spor. 
iłowe. 20.00 P ły ty . 21.30 Polów dorszy. 23.05 Skrzypną 
francuska. Pozatem  .transm isje..

— W OLNE POSADY W ADMINISTRACJI
SKARBOW EJ. Do służby w  adm inistracji 
skarbow ej, w  śląskim  okręgu adm inistracyj­
nym  zostanie p rzy jętych  10 kandydatów  w  
charak terze  kontrak tow ych  buchalterów  ska t- 

. bów yoh. Kandydaci m uszą w ykazać się ukoń­
cz en em  w yższych studjów  handlow ych, t. J. 
posiadać dyplom ukończenia W yższej Szkoły 
Handlow ej, a  pozatem  m uszą posiadać conai- 
mniej 5 lat p racy w  przedsiębiorstw ach han­
d low ych lub przem ysłow ych, z tego conaj- 
m niej 2 lata n a -s tan o w isk ach . sam odzielnych. 
W ynagrodzenie będzie p rzyznane w edług li­
niow y.

—  KRADZIEŻ KOLEJOW A. Dn. 25 bm. ra ­
mo o godz. 5-tej na przestrzeni kolejow ej po­
m iędzy Szopienicami a M ysłowicami nieznani 
sp raw cy  po zerw aniu plom by, skradli z w a­
gonu tow arow ego 5 w orków  rodzynek, ogól­
nej wagi około 124 kg. i skrzynię konfekcji, 
■wagi S3 kg. Na miej sou' dokonanej kradzieży 
znaleziono rozbitą skrzynię, i czapkę, k tó rą  
zgubił jeden ze spraw ców .

—  NAGŁA ŚMIERĆ, Dn. 25 bm. rano  za­
niem ógł nagie na kop. „Q lesche“ w  Nikiszów- 
cu. 36-letni robotnik John Emil, zam. w _ My­
słow icach, p rzy  ul. Pszczyńskiej 22, k tórego  
pTzew.eeioino na m iejscow y p o ste ru n ek . poli­
cji, dokąd w ezw ano rów nież lekarza. John 
jednak przed przybyciem  lekarza — zm arł.

— AWANTURNICZY W IELOCH. Do re­
stauracji N apierały, w Chorzow ie, p rzy  ulicy 
D ąbrow skeigo, przybył niejaki P aw eł W ie­
loch i rozpoczął kłótnię z kilkoma gośćmi. 
Doszło do bójki, w  czasie k tórej Wieloch po­
bił kilka osób, zniszczył parę krzeseł b rą z 'p o ­
w yb ija ł szyby  w oknie. Nim przyszła  policja, 
aw anturnik zbiegł w nieznanym  kierunku.

—  ZAGINĘŁA. W  dniu 23 bm. zaginęła 
P-Tetnia dziewczynka M atylda- Pyka z W. Pie­
kar, Zaginiona w yszła z  dom u po południu i

P. starosto przyrzeka...
Jnterrw cncia  ro b o tn S b ó m  „ P ia ś b i "  i „Pranci§x& a“

Jak  już donosiliśmy, kopalnie „Baś- 
k a“ w Dąbrowie i „Franciszek" w Go- 
lonogu. skutkiem zmniejszenia im kon­
tyngentu, znalazły się w tak trudnem po­
łożeniu, że „Franciszek" został zamknię­
ty , a  na „Baśce" pracę ograniczono. W  
obecnych w arunkach jednak i „Baśka" 
nie może istnieć.

Zamknięcie tych dwuch w arsztatów  
p racy  je s t dotkliwym ciosem dla robot­

ników, k tórzy  czynią rozpaczliwe w y­
siłki, celem uratowania kopalń i zapew­
nienia pracy i chleba sobie i rodzinom.

W czoraj delegacje obydwuch kopalń 
przyjęte zostały przez p. starostę, któ­
rego prosiły o pomoc. P. starosta Boxa 
obiecał ze swej strony interweniować u 
władz w yższych o zwiększenie przy­
działów dla wspomnianych kopalń.

Obniżka plac - albo lokaut
P r z e d  g r o ź b ą  r e d u b e j i  H O  ro b o tn i& ó m

W poniedziałek, odbyła się w  Inspektora­
cie P racy  w Chorzow ie konferencja w spra­
w ie obniżki płac w fabryce szkła Stubego. w 
Chorzowie. P rzed kilku dniami zarząd fabryki 
doniósł załodze, że zamierza obniżyć zarobki 
o 10 proc. W  spraw ie tej robotnicy odnieśli 
się do Inspektoratu P racy  w Chorzow ie, 
tw ierdząc, że obniżka jes t niesłuszna. Na od­

bytej rozpraw ie przedstaw iciel fabryki cofnął 
w niosek, o zam ierzonej obn żce olać, oświad­
czając jednakże, że staw i wniosek do Komi­
sarza  Demobilizacyjnego z prośbą o zezw o­
lenie na całkow ite unieruchomienie fab ry k i 
W  razie udzielenia takiego zezwolenia, s tra ­
ciłoby pracę około 106 robotników.

Szukajcie Froncka
W  sobotę besrobotay  Froneek bawił na zabawi© 

m l*'*ooweso i^ola H arcarslw a Boisk., gdzie się 
pięknie cieszył. Za zdemaskowani© nagrody o f w -  
01.11; Uipna W ładysław , Lteola. ul. Ugóćka 120.

się  karta abonamentowa or.' 74.5? z 
agentury pana Śniechoty r Ligoty przy  ul. Li­
gockiej 122, kióremu Frtmcek wypłacił 3 zl. 1 Skińa 
W alter Ligota ul. Zaleska 13. Ilaitymuiac Si© kar­
tą abonamentowa nr. 118812 tak ie  t  agentury pu­
na Smechoiy. któremu bezrobotny Froneek wymacał 
2 zl

W  niedzielę był w Lędzinach na odpuście, gdzie 
zdemaskowany eostal. przypadkowo or zez idącego

do kościoła, widocznie a dobra myślą pana łamcie 
Walenifeao z  W esnte' 46 legitymując sie kartą abo­
namentowa nr 31504 z  agentury pana Michalika 
Pawia- z Ławek oraz przez syna pana Domiola 
Jana; a Lędzin p riy  u!. Młyńskie] legitymując się 
kartą abonamentowa nr. H6S29 z agentury pana Ja­
sińskiego z Imielina, którym  bezrobotny Froneek 
wypłacił po pięć zl.

1 grudnia Froneek bawi w Hajdukach na zaba­
wie P. Z. P. 2 grudnia bawi w Siemianowicach, 
W etaowcu Rudzie i Janowie.

Skrawa katastrofy na kopali 
..Wolfgang • Wawer |

W ydział Ś ledczy w  Chorzow ie 2r?bjLnje' 
niesienie do prokuratury  na dwócii i®2.5 ^ 
rów  kopalni „\V oifgang-\Vaw el“ w Rudz:ie. 
pow. Świętochłowlckim . obwinionych p L , 
wodowanie ś m ie rc i '10 osób wskutek niepLij- 
s trz e la n ia  przepisów  górniczych. Chodzi 
nowi cie o tragiczny w ypadek pożaru na 
daio kopalni „W olfgrang-W aw el” . jak^ 3 p 
m iejsce w dniu. 22 w rześnią br.. w 02 
którego 41 bezrobatnycb zostało  oiężko 
rzonych, 10 zaś zm arło.

€ płaty szpitalne
n> jCbowzofwie  ; sti

Przed kilkoma miesiącami m agistrat 
Chorzowa podwyższył opłaty w szpitalu y,.j. 
skim tym osobom, które korzystały z tego s .  
talu, lecz pochodziły z poza terenu C h o r z y

Od tych osób pobierano o 50 proc. 
opłaty, niż od stałych mieszkańców Chorz° ^  
Miało to oczywiście swoje skutki. W kroi ^  
czasie okazało się mianowicie, że wskutek {l 
uchwały wielu pacjentów nie korzystało J®2 cp 
szpitala miejskiego, lecz leczyło się w  
szpitalach. Spraw ą tą  zam tersowała się 
komisja szpitalna przy magistracie chor- ( 
skim, która doszła do przekonania, że j°3y  
przyczyną spadku pacjentów było podwy2 ^  
nie opłat za leczenie. Spraw ę tę przekazała „ 
misja ze swej strony m agistratowi, który 
nież podzielił to zdanie i przywrócił dawniejsi 
opłaty za leczenie. Obecnie więc mieszka v 
pochodzący z terenu poza Chorzowa i za(V  
rzający się leczyć w szpitalu miejskim w 
rzowie, płacić będą te same ceny, co oby"13 
Chorzowa.

O

CBfetralrjerie m flroró*
da rady zaftladowcl

W kamieniołomach, należących do ”  t(,< 
Pokoju w Bobrow nikach. w pow Święto®3^  
wickirn, odbyły się w dniu 6 bm w ybory v 
rady zakładow ej. PTzeciw w yborom , kilk® a 
botników w niosło sprzeciw  do Inspekt®.' 
P racy  w  Chorzowie, tw ierdząc, że wJ . , i  
p rzeprow adzono nieformalnie. O św iat^  „ 
oni mianowicie, że na jednej z list umiesz® ^ 
ne by ły  nazw iska przełożonych robotnik «  
i że w yboram i kierowali urzędnicy *aK *v 
których obecność w czasie głosowania 
w ała odstraszająco na głosujących. Poz3 m 
unieważniono — ich zdaniem  - r  niesłu*2  ̂
jedną listę robotników . P ro test r o z p a t r y ^ ^  
był w  poniedziałek przez Inspektora 
w  Chorzow ie, k tóry  po przesłuchaniu f j i  
św iadków  stw ierdził, .że podobne nad®2^  
m iały rzeczyw iście miejsce w czasie 
rów ,,W obec, takiego obrotu sp raw y  Inspw 
unieważnił w ybory  l poleci! rozpisać now#1

Naczelnik Drzedn Skarkoweńo w Olknszn
« < a iv fi« sz€ » n iii w  o r i a d o w a n l o

kietów wekslowych na nowe. Zaaresztowano 
tam podobno trzech urzędników skarbowych w 
ub. tygodniu. Radeckiemu włade skarbow e za­
rzucają brak odpowiedniego nadzoru w czasie 
jego urzędowania w W ierzbniku. Do Olkusza 
delegowany został w dn. 24 bm. p. Włodzimierz 
Bebak, naczelnik urzędu skarbow ego z Zawier-

W ładze skarbow e zawiesiły w urzędowaniu 
naczelnika urzędu skarbow ego w Olkuszu, p. 
Karola Radeckiego, przybyłego przed pół rokiem 
z W ierzbnika. Zawieszenie nastąpiło w związ­
ku z wykrytem i nadużyciami w urzędzie skar­
bowym w W ierzbniku, gdzie naczelnikiem był 
Radecki. Nadużycia te, tak samo, jak w Olku­
szu, miały polegać na zamianie starych blan- cia.

firon ib a  Zagłębiom **(
R edakcja i adm in istracja: So5*1 

w iec, 3 -g o  M aja 5.

TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU cf
Dziś. 27 bm. T eatr Miejski t  Sosnowca gra *  J  

lad ii w kitli© „C zary” piękną sztukę D. NlccoJ®1 
p  ł. „Cień” . jr

Ju tro , 28 bm. T eatr Miejski gra w Będriale w * 
kino-teatru „Apollo” , komedję J. Gulsworthy'egń 
„OolęDle serce". - r

Cew ariek, 29 bm. — Sosnowiec — sod*. 20 
„Cień”  D .. Nlecodemiego.

KINOIEAIRY W ZAGŁĘBIU. 
SOSNOWIEC: Zagłębie: „M ałżeństwo z 

odpowiedzialnością" t „Dziewczyna ua rozkaz". ™ 
„Ś w ia t należy do ciebie". „i||)'

BĘDZIN: Światowid: „C sibT . Apollo: „Vivn _ J  
CZELADŹ: C zary : „R aj podlotków”  l  ..2*

wczoraj” .

Ubogi krawiec komunista
U lfliiB ai w  H o s z o r a c l a  Z 3  m  m . 1.

Olbrzymim sukcesem policji śledczej w 
Zagłębiu było wykrycie świetnie zakonspiro­
wanej składnicy bibuły kumunlstycznej, oraz 
zdemaskowanie 1 ujęcie naczelnika ruchu w y­
wrotowego na Zagłębie.

Czeladź, Grodziec, Ząbkowice, Dąbrowa, 
Zagórze, Będzin i Sosnowiec przez dłuższy 
czas zasypywane były, ulotkami o treści anty­
państwowej, co dokonyw ane byto z niesłycha­
nym sprytem . Policja mimo wysiłków nie mogła 
w paść na żaden ślad. Bomba pękła, gdy 
pewnej nocy zarzucono ulotkami koszary 23 
p. a. 1. specjalnie zredagowanemi dla żołnierzy.

W tedy poruszono już wszystkie sprężyny, i 
wreszcie zdołano odnaleźć źródło centrali ko­
munistycznej, na Zagłębie.

W  mieszkaniu ubogiego kraw ca Moszka,

Dawida Fajnera w Będzinie, (ul. Mościckiego 
20) odkryto skład literatury komunistycznej. 
Znaleziono tam 17 tys. gotowych do kolportażu 
ulotek, w językach polskim i żargonie, kwity 
M, O. P. R-u, oraz dużo innego kompromitują­
cego materjaiu. Stwierdzono równocześnie, że 
Fajner, uchodzący za biednego rzemieślnika 
jest członkiem partji, gdzie spełnia b. poważną, 
rolę. Fajner w tym czasie był głównym kie­
rownikiem propagandy, mając polecenie siania 
fermentu wśród wojska.

A resztowany odmówił wszelkich wyjaśnień, 
nie zmieniając swej taktyki, do końca. Na po- 
niedzialowej rozprawie Sąd O kręgowy w Sos- 
nowcu skazał go na 3 lata więzienia, z pozba­
wieniem praw na lat 5.

dotychczas nie wróciła. U brana była w bru­
natny płaszczyk, czarne buciki i czerwony be­
ret. Dziewczynka nosi krótkie włosy, włada 
językiem polskim, lecz rozumie również i po 
niemiecku. Wszelkie wiadomości o zaginionej 
należy zgłaszać do najbliższego posterunku po­
licji. (zo)

—  WIELKI POŻAR W ŁĄCE. W niedzielę 
wiezcorem powstał pożar w stodole drew  lianej 
należącej do rolnika Ludwika Brudka w Łące, 
w  pow. Pszczyńskim. Stodoła splonęta do­
szczętnie. Zniszczeniu uległy również maszyny 
rolnicze. Na miejsce pożaru zjechały straże (»'■ 
żarne z  Łąki, Poręby, Wisły Wielkiej, Pszczyny

i Goczałkowic. Szkoda, w yrządzona przez po­
żar sięga sumy 20.000 zł. Pożar mógł powstać 
wskutek nieostrożnego obchodzenia się z 
ogniem.

—  MŁODOCIANI ZŁODZIEJE. 10-letni L. 
S. i jego 8-ietni braciszek F. z Michałkowie, 
pow. Rybnik, skradli ub. niedzieli z szafki, wi­
szącej przed składem galanterji Józefa Przy­
były w Rybniku 4 lampki elektryczne. 20 żaró­
wek i szereg innych drobnych rzeczy. Jak się 
okazało, otworzyli om szafkę dopasowanym po­
przednio kluczem. Młodocianych złodziejasz­
ków przytrzyma) emer. st. przód, policji Kazi­
mierz Bezeg. (r)

— EPIDEMJA ODRY TRWA. - r  .yF.
odry w Sosnowcu trw a nadal W ub. 
dniu zachorowało znowu 6b dzieci, 
zanotowano 13 wypadków płonicy, 6 ®!
5 róży i 3 krtuśca.

Kroniftfl Otbusba ^
—  PODROBIONY MIÓD S P R Z E D * '/  

ZA PRAW DZIW Y. Kairolczyk Jan  l  
płotów, pow, o łkusz, dokonyw ał s j 's' 
tycznego oszustw a od dłuższego czas® f  
sposób, że sprzedaw ał miód podrobiona 
praw dziw y. Odpowie za to przed sąd6 „qY

—  13-LETNI PODPALACZ Z SZYC, 1 i  
OLKUSKIEGO. Przed tygodniem dop1® - /  
nosiliśmy o zbrodniczem podpaleniu z yU  
Żakowej w Ryczówku (pow . O lk u sk ieg ^ .^1!; 
12-!ćtniego Zygm unta Z. Obecnie , ^ 'i i  
świeży wypadek podpalenia zagrody FrS q \v * 
Kowalika w Szycach Kidowgkich ,PoW'p 0 ra 
kiego) przez 13-letmego Ludwika O. L j 
buchu pożaru domown cy rzucili się ®3, j 
i ogień udaio się szybko zlokalizować «iA« 
palenia dokonał chłopiec przy porno®)- tęp.„ 
pończochy, umaczanej w natcie, a 33 
wetkniętej w słomianą strzechę chlew13 y i  ? 
legającego do domu Kowalika. Na \aŁ 0t t 
chłopiec dopuścił się czy.iu zbrodniczeh 
jaśnią -dalsze dochodzenia. pod

— NOWY KURS RATOWNICZY.
rownictwem lekarza miejskiego w Dl113 y 
począł się nowy kurs ratowmczo-sai®tal
K. w O lkuszu.’ ( śccĄ}

—  OŚWIATA POZASZKOLNA.
kach grudnia* br. na terenu-- p. w. , i ei, vP' 
rozpoczną się kursy ośw.aty pnzas/k®13 
prowadzić będą nauczyciele szkol 3 
nych. Kursy zorganizowane będą 
•cow ościach powiatu-



Deficyt Sptiłki Brackiej wyniesie 2 miliony z ł .
Postulaty starszych brackich pod adresem Rządu i Skarbu Śląskiego
, W  niedzielę odbyła  się w  Katowicach 
konferencja starszych  brackich z udzia- 
*5® nieomal w szystkich starszych  brac­
kich, nienależących naw et do „S tow arzy­
szenia S tarszych  Brackich". Fo-zatem 
Wzięli udział w  konferencji przedstaw i­
ciele kilku zw iązków  inwalidów, w dów  i 
sierót. Z ram ienia zw iązków  zaw odow ych 
^  konferencj uczestniczyli przedstawi­
c i e  Ch. Z. Z. oraz ZZP. Z ramienia Dy­
rekcji Spółki Brackiej brali udział dyr. dr. 
potyka, oraz pp. inspektorow ie Jonda, Li­
berski i Bacik.

P . dy r. Potyka, składając spraw ozda­
cie z  sytuacji finansowej Spółki, zazna- 
czył na w stępie, że obecne położenie fi­
nansowe Spółki można uważać za kata­
strofalne. Pierw sze  trz y  k w arta ły  br. 
przyniosły niedobór, w ynoszący brutto 
'■600.000 z{., a netto  1-300.000 zł. O statnie 
frzy  miesiące, w edług ośw iadczenia dyr. 
fo tyk i, przyniosą jeszcze w iększy niedo­
bór, tak, że będzie trzeba wreszcie liczyć 
s*9 z  niedoborem, wynoszącym  dwa nai­
w ny złotych. Pozatem  i rezerw y  gotów ­
kowe Spółki Brackiej bardzo poważnie 
fhaleją. W  roku 1935 rezerw y te w ynosić 
będą 1.400.000 zł. Są one ulokowane w  
komunalnej Kasie Pow iatow ej w  Św ięto­
chłowicach. Spółka Bracka posiada poza- 
• em jeszcze i inny m ajątek, jak szpitale 
‘lP. oraz udzielone przez rząd Spółce 
prackiej obligacje pożyczki narodowej, 
jtoiewąiąco na 3.900.000 zł. (na podstawie 
Qzlic.zenia m iędzy Reichsknappschaftem  

? Spółką Bracką). W reszcie znajdują się 
\vSzcze niepfynne w alo ry  w  Niemczech,
, Unoszące 6 miijonów zł., ulokowrane w  
^ k a c h .z  ty tu łu  „Reichsanieihe" itp.

^ W edług ośw iadczenia dyr. dr. Potyki 
jtoółka Bracka w  czerwcu nadchodzącego 

ku nie będzie mogła wypłacać bieżą- 
ych rent, jeżeli nie otrzyma jakiejkoi- 
*ek pomocy. Pozatem  zaznaczył dyr. P., 

w 1935 roku liczyć się należy z znacz­
eni przyrostem inwalidów ze strony  nie- 
tockiej, k tórych Spółka na podstaw ie u- 

, Owy, zaw artej z R zeszą niemiecką, zo- 
j ^ ią z a n a  jest w ypłacać. O dwrotnie zaś 
v 'chsknappschaft w  Niemczech rów nież 
-j, Óowńązany jest do opłacania inwalidów, 
l  jrneszkałym  w Polsce. Inwalidów tych 
O  około 3.000, a świadczenia dla nich 
|ynosić będą 1.500.000 zł. Na rok 1935' 
e zypada na jednego płacącego składki 

w  Spółcd czołnka jeden in- 
$in Spółka Bracka płaci obecnie pen* 
f  tiistom 55.000 zł. T. zw. ekspetąntów , 
G*1?' osób, które naby ły  praw a do świad- 
c jest ogółem 122.000. C yfry  te św.rad- 

wwmowmie, że aczkolwiek zarząd i 
lie i?  Społkl Brackiej na razie jeszcze 
C ; ! ^ eły  ostatecznej decyzji, to jednak 

e ° zność dalszego obniżenia świad- 
<seem  za*aS°dzenia krytycznej sy - 
Jest w zupełności uzasadniona.

„. Według ośw iadczenia dyr. Potyki ob- 
bplja ta, która winna wynosić 15 procent, 
sQk,?.snęłabv za soba oszczędności w  w v- 
■ h g f*  o k to ł,0  3.500.000 zł. Pozatem  żako- 
kfej ,° ’w af dyr. P., że zarząd Spółki B rać- 
r% ZW™Clf SI>  z odpowiednim memo- 
'bftyJn w ojew ody śląskiego oraz do 
toiir,-. cz/ noikow o pomoc, w nosząc ró- 

p rojekt zniesienia działu n.  
%órn:tAZenła na jvyPadek inwalidztwa dla 
big A j*  a *oowiem górnicy należą obec- 
rZą<j dwuch ubezpieczeń. Ponadto  tZa-
'VtiiostoVrocif się do tycl1 C2;ynn:ków z 

hi- !5 m 0 stworzenie ogólnego polskie- 
b o h ? T ' a Kdmkaego, do którego nale- 
raakfC. r™ m&t  Zagłębie Dąbrowskie i 
K.. wskre.  ̂ Chociaż postulatu tego nie 

można tak  rychło  zrealizo-; ^ e wsk?e-
sfj!aIezaf°b y  jednak pom yśleć o rew i- 

6 * W edług słów  dyr. Potyki W o- 
DótŁ.a tTląslii uznał konieczność istnienia 

Scfol Brackie! i przyrzekł udzielenie jej 
w  e-i Pomocy.

dyskusji nad sprawozdaniem  zarzą­

du zabierało glos kilkunastu starszych  
brackich, wypowiadając się stanowczo  
przeciw jakiejkolwiek obniżce świadczeń 
i domagając się pomocy od Rządu wzglę­
dnie Skarbu Śląskiego w formie dopłaty 
tych samych kwot do Spółki Brackiej, ja­
kie dopłaca Spółka do ogólnego ubezpie­
czenia w  Chorzowie.

Od Sejmu Śląskiego dom agano się, by 
uchwalił wydatne sumy na pomoc, albo­
wiem Spółka Bracka stanow i dzisiaj dla

W końcu uchwalono odpowiednią rezo­
lucję, dom agająca się zrealizow ania w y­
żej wspom nianych postulatów . Rezolucja 
ta opiera się m. in. na następującem  uza­
sadnieniu: Mimo, że nieomal w szystkie 
państw a, jak Francja, Anglja, Holandja, 
Czechosłowacja, Niemcy itd. dopłacają do 
ubezpieczenia górniczego, to Państwo  
Polskie dotychczas nie dopłacało do niego 
anj grosza. Niemcy, dopłacają do Reichs- 
knappschaftu około 50 procent. Spółka

setek rodzin na Śląsku jedyne źriódło do- B racka zaś w  czasie rozdzielenia jej po 
chodu. podziale Ś ląska przyniosła Państwu Pol­

skiemu wielkie korzyści. Spółka mianowi­
cie przez 10 lat blisko opłacała pensjo®!- 
stów , którzy nabyli sw e prawa na terenie 
R zeszy Niemieckiej i w ten sposób wydat­
kowała na ten cel przeszło 10 .milionów 
złotych. D otychczas w ypłacono na te re ­
nie polskiego Śląska pensjonistom  około 
30 miijonów zł. Ponadto Spółka B racka 
przyczyniła się w  wielkiej m ierze do pod­
niesienia stanu zdrow otnego w śród ludno­
ści, utrzymując własnym kosztem 15 no­
wocześnie urządzonych lecznic, w któ­
rych w edług sta tystyk i leczono dotych­
czas chorych w  ciągu 300 miijonów t. zw. 
„ant chorobow ych".

W obec pow yższego, starsi b raccy  n- 
w ażają, iż pomoc rządowa winna koniecz­
nie nastąpić.

D w a  (n ip y i a  d ro d ze  p o d  Sław kow em
Z b r o i ł  n im  l a i i r o s n e ^ o  m ę ż a

4 czerw ca b r. m ieszkańcy kol. „Staw - py Marjana Janika i Juliana Bienia, prze- 
ki‘‘ pod Sław kow em  byli św iadkam i nie- szytych kilkunastu kulami, 
zw ykłej sceny, zakończonej tragicznie. Zawiadomiona o krw aw ej strzelaninie 

W  chwili, gdy większa grupa ludzi policja aresztow ała  zbrodniarzy, k tó rzy  
w racała  z pracy, rozległa się nagle serja stanęli w ub. poniedziałek przed sądem 
strzałów rewolwerowych, co w śród prze- okręgow ym  w  Sosnowcu.
chodniów w yw ołało szalony popłoch. Lu- 
dzie uciekali na oślep przed śm iereionoś- 
nemi pociskami, kryjąc się w domach, lub 
padając plackiem na ziemię.

Skutek strzelaniny, spowodowanej 
przez dwóch osobników, jak się okazało 
— braci, Rudolfa i Jana Pałków , był tra ­
giczny, na ziemi bowiem znaleziono tru-

Rozpraw a, na którą w ezw ano kilku­
dziesięciu św iadków , obfituje w  sensacyj­
ne momenty, tem bardziej, że szczegóły 
śledztw a w skazują na głębsze pow ody 
zbrodni, k tóra  całej sprawie nadaje tło 
erotyczne.

Pożycie m ałżeńskie Jana Pałk i z żoną 
Teklą było praw dziw em  piekłem . Czę-

W  ub. niedzielę o  godz. 15,30 w  kościele w  Malej Dąbrów ce odbyła się uroczystość ślubna 
naszych stałych Czytelników p. Pauliny K antorów ny z  p. jerzyn: Psiukiem. Młodej parze 

życzym y na now ej drodze życia „Szczęść B oże“

Epidemia djiłeiyta w t i z j r t it i i  i Wirach
f i £ w c ® f ©  d s i © d  i m s i r f e

W  ostatnich dniach zanotow ano w  Łazi­
skach Górnych i W y rach ,•w  pow. Pszczyń­
skim, kilka w ypadków  dyftery tu  w śród dzie­
ci. Jak  zdołaliśm y stw ierdzić, do tej pory  za­
chorow ało kilkadziesiąt dzieci. W szystkie od­
staw iono do Lecznicy Brackiej w  Murckaoh, 
w  pow. Pszczyńskim . O becnie p rzebyw a tam

8-ro dzieci. D otąd zm arło dwoje, a  mianowi­
cie: Konrad B adura z W yr i Paw ei Kurzok 
z Łazisk Górnych. — W ładze przedsięw zięły 
w szelkie środki ostrożności. Z dniem 26 bm. 
zamknięto w szystkie szkoły, znajdujące się na 
terenie objętym  tą chorobą.

w  C h o n o w ie
W  nocy z niedzieli na poniedziałek doko­

nano śmiałego w łam ania do Banku K redyto­
w ego w  Chorzowie, przy  ul. Pocztow ej 2. 
Złodzieje dostali się w  nocy do przyległego 
do banku składu mebli, skąd po w ybiciu o tw o­
ru w ścianie, weseli do w nętrza banku. W ła­
m yw acze zabrali się do rozpruw ania kasy  
ogniotrw ałej, oo im się jednak nie udało. Nie

natrafiw szy  się w ięc uporać z pancerzem  ka­
sy, opuścili bank i nic nie zabrali. P raw do­
podobnie spraw cam i byli ci sami osobnicy, 
któ rzy  dokonali podobnego w łam ania przed 
kilku dnam i do Banku Ludowego w Chorzo­
wie, przy ul. Sobieskiego. I tam w łam yw acze 
nie mogli dostać się do kasy. Policja prow a­
dzi dochodzenia, w celu ujęcia w łam yw aczy.

* o n a  b o g a t e g o  k u p c a  z  K a t o w ic  p o p e ł n i ł a
czterokrotny zamach s a m o b ó j c z y

dniu 26 bm. mieszkańcy domu w  Katowi-

2$  \vraJ ul- 3' 2° Maja ~~

C’9 0 P°*w
' dokonanym na  -----    —   ,    ..  ., ....

s f^ c k  1ieiscow ego kupca, Reinharda Grunowa, bólach, Grunowowa 
? Grunowowa. W godzinach rannych czterokrotnego zama

Przystąpiono wobec tego do otw arcia drzwi 
oni ^ .  - j  ui. o-go m aja 36 zaalarmowani zo- od kuchni, a po otwarciu ich oczom  obecnych  
^ je ^ ^ d o m o śc ią  o potwornym  zam achu sam o- ukazał się niesam ow ity widok. Na podłodze 
„“tlę rth, dokonanym na sobie orzez 46-letnią leżała w  kałuży krwi, w ijąc się w  strasznych
r- —  • i-  ----------- bólach, Grunowovya, która dokonała na sobie

czterokrotnego zamachu sam obójczego, zaży­
wając nieustalonej jeszcze trucizny, a po odkrę­
ceniu kurka gazu kuchennego poprzecinała so ­
bie ostrym nożem kuchennym tętnice u obu 
rąk i rozpłatała wkońcu nożem brzuch. Gruno- 
wową w  stanie bardzo pow ażnym  odstawiono  
natychmiast do szpitala m iejskiego.

Policja wszczęła natychm iast dochodzenia 
celem ustalenia przyczyn zamachu sam obójcze­
go. Zarazem powiadomiono o wypadku bawią­

cego zagranicą Grunowa. istnieje przypuszcze-

< ^Ca ę  Grunowową. W godzinach rannych 
PP- Grunowów, zabierając się do pracy, 

J6  p f /1 a>. że kuchnią jest zamknięta na klucz. 
*4gi D W iązyw ała ona do tego faktu wielkiej 
A y ra ° czątkowo, albowiem kuchnię codziennie 
jrjy 2a na klucz .dopiero w godzinę później, 
'ię ’fyia -rza*a koniecznie wejść do kuchni, za-
i . w’ Ze pani jej, Grunowowa. nie znajduje 
p lą f j^ p ią ln l .  Wiedziona ziem przeczuciem, 

1?, "-'•vą!a dom ow ników , a następnie po-

nie, że Gr. dokonała potw ornego zamachu spo- 
w odu długotrwaiei choroby i na tle ogólnego  
rozstroju nerw ow ego. Grunowowie należeli do 
rzędu najbogatszych kupców katowickich, jed­
nak przed pewnym czasem interes ich podupadł 
i G unow v;; esz„..- skład sw ój przy ul. 5-go 
Maja zwinął, poczem wyjechał zagranicę. Jak 
nas informują z kół rodzinnych Grunowowej, 
wyraziła ona jeszcze w niedzielę życzenie, by  
spakow ano jej rzeczy, ośw iadczając, że na pe­
wien czas zamierza w yjechać do rodziny zagra­
nicę. W ciągu całej niedzieli chodziła po miesz­
kaniu zamyślona i mocno przygnębiona, widocz­
nie więc już zgóry miała przygotowany plan 
dokonania zam achu sam obójczego.

stokroć bita przez m ęża^kobiefa w  nocy  
uciekała z  domu w  koszuli, szukając schro­
nienia u Sąsiadów. Niejednokrotnie znala­
zła gościnę u Bieniów, co w  zazdrosnym  
P ałce  w zbudziło podejrzenie i przypu­
szczenie, że utrzymuje ona stosunki z J. 
Bieniem. W ynikałoby z tego.że zabójstwo 
dokonane zostało na tle zazdrości J z  ze­
msty.

Przeciw ko Pałkom  św iadczą jeszcze: 
Helena Kajdańska z Ogrodzieńca i W ale- 
rjan Barczyk ze S ław kow a, k tó rzy  zo­
stali ranni, niosąc pomoc zastrzelonym.

Na rozpraw ie sensację wzbudziło o- 
św iadczenie i wniosek obrony, k tó ra  
stw ierdziła, że Rudolf Pałka, jako umy­
słow o chory leczył się przez dłuższy cZas 
■w Kobierzynie.

W obec wątpliwości co do stanu po­
czytalności oskarżonych sąd zarządził 
zbadanie Ich przez psychiatrów.

Rozpraw a trw a.

Za i2ó i m  g a zy  w  biedaszyDie
W czoraj.rano na terenie Zagórza zdarzył się 

nieszczęśliwy wypadek. Podczas w ydobywania 
w ęgla z szybiku zatruty został gazam i 45-Ietni 
robotnik Teodor Gliński.

Mimo natychm iastowej pomocy nieszczęśli­
wy poniósł śmierć w skutek zaczadzenia.

imferć pod holami pociąga 
na l peronio dworca Hatour chsego

W  niedzielę na głównym peronie dworca 
osobow ego w Katowicach o godz. 19,45 wyda­
rzył się mrożący krew w  żyłach wypadek. 
Pew na mężatka, niejaka Helna Blumeniructbo- 
w a t  Sosnowca-M odrzejowa, licząca . 30 lat, 
wsiadła przez pomyłkę zamiast do pociągu, 
zm ierzającego do Mysłowic, do pociągu, jadące­
g o  do Dziedzic.

Dopiero gdy pociąg już ruszył z miejsca, Bł. 
dowiedziawszy się od pasażerów, że oociąg 
zdąża do Dziedzic, mimo ostrzeżeń kilku osób 
otworzyła gwałtownie drzwi w agonu i wysko­
czyła na peron. Zrobiła to jednak tak niezręcz­
nie, że w padła między stopień peronu, a będący 
w ruchu wagon wlókł nieszczęśliwą kobietę na 
przestrzeni około 30 metrów. Dopiero w tedy 
udało się służbie kolejowej pociąg zatrzymać.

Oczom zgrom adzonych bardzo liczne pasa­
żerów  przedstawił się straszny widok. Spod 
stopni w agonu w ydobyto strasznie zm asakro­
w an e zwłoki m łodej kobiety, która, jak stw ier­
dzono, poniosła śm ierć na m iejscu. Zwioki 
ofiary własnej lekkomyślności odstawiono ćo  
kostnicy szpitala miejskiego, poczem t>.>ciąg 
ruszył w  dalszą drogę do Dziedzic. W ypadek 
w ywarł na w szystkich przygnębiające wraże­
nie.

Tajemniczy „sędzia dradzłti"
M ieszkanka C horzów a, M arja Kafka, zo­

sta ła  ukarana  m andatem  karnym  na 10 zł., za 
to, że nie staw iła się p rzed  sądem , jako św ia­
dek. W  tych dniach p rzyby ł do kiosku jej 
matki w  Chorzow ie, jakiś osobnik, przedsta­
w iając się za sędziego grodzkiego z Chorzo­
wa i ośw iadczył, że może umonzyć w ym ie­
rzonej jej córce grzyw nę. Eleonora Kafkowa 
była bardzo uradow aną taką propozycją i 
w ręczyła  „sędziem u" w dowód w dzięczności 
paczkę, zaw iera jącą  owoce i inne podarki. J a ­
kie jednak było jej ©dziwienie, kiedy w kilka 
dni potem  zjaw ił się w jej mieszkaniu kom or­
nik sądow y, dom agając się zapłaty 10 zł. 
grzyw ny. O czyw iście że spraw a się w ydała 
i obie n je w a s ty  dow iedziały się, żę padły 
ofiarami w yrafinow anego oszusta.

f t f i a  z a m a c h u

na pocSq$ o s 9&otvj
W toku dochodzeń w sprawie udaremnione­

go zamachu na pociąg osobowy pod Kochl iwi- 
eami władze śledcze stwierdziły, że me chodzi 
w tym w ypadku .o  zamach na tle poH vivnem , 
lecz o zwykły, aczkolw ek bardzo glup figiel. 
Po spisaniu protokułu obu med sztych zama­
chowców Now aka i Lisa z Kochłowic zwol­
niono.
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P ó ł urodziny późn iej sied zia ły  obie  
przy skrom nej kolacji i rozm aw iały , 
jak zaw sze, o sw oich  ukochanych , k tó ­
rych już n igdy nie sp od ziew ały  się  zo ­
baczyć.

N areszcie  Józefina uczuła  się  zm ę­
czoną.

—  Już czas na sp oczyn ek ! —  rze­
kła. —  Idźm y spać. M oże w e śnie  
zr> -" zytn y  tvch , z k tórym i na w ieki 
je steśm y  rozłączone. Sen  —  to  jed yn y  
nasz p o c ieszy c ie l!

I zap aliw szy  lam pkę, w esz ły  do  
w sp óln ej sypialni.

B y ł to  m ały pokoik  o  jednem  ok­
n ie , nie m ającem  ok ienn icy , bo to  b y­
ło  tutaj zupełn ie zbyteczn e. W  ta-  
kiem  p u stkow iu  niem a z łod ziei, w ie ­
dzą bow iem , że n icby tu nie znaleźli, 
rząd zresztą  bardzo na to  uw aża i ka­
żd eg o  złodzieja  p osyła  bez lito śc i do  
kopalni o łow iu

Felicja rozebrała się  szybko i leża­
ła już w  łóżku , starannie przez to w a ­
rzyszk ę sw oją okrytą, Józefina zaś za­
słon iła  jeszcze okno chustka, aby im  
prom ienie k siężyca  nie padały w  oczy  
i po łożvła  się także.

G łęboka cisza  zapanow ała w  ca­
łym  dom ku.

O bie m łode k o b iety  spały  m ocno, 
ale Tózefina m iała dziw ny sen.

Z daw ało jej się , że M aksym iljan  
m ieszka tu z nią, że w raca Z p o low a­
nia i chce w ejść do dom u. N ie  m ogąc  
jednak zn aleźć k lucza, zam ierzał w ejść  
oknem  i...

W  tejże  chw ili obudziła  się. %
C zy ją słuch łudzi?
Za oknem  dał się  w yraźn ie  s ły szeć  

jak iś sze lest, potem  brzęk tłu czo n eg o  
szk ła  i, zanim  Józefina zdołała oprzy­
tom n ieć , ukazała się z pod chustki, za­
w ieszo n ej na okn ie nie g łow a  M ak­
sym iliana, lecz w strętn a  tw arz jakie­
g o ś  obd artego , ok rop n ego  w łó częg i!

W  następnej chw ili w sk o czy ł on do  
pokoju.

byłbym  tu dzisiaj! W szy stk iem u  ty  
je steś  w in n a! A  ty  —  dodał, zbliżając  
się do F elicji —  też  m oja znajom a —  
hrabina Barin —  ha, ha, ha, to  dobre! 
Córka hrab iego  S za len b erga! A  to  je­
stem  w  dobrem  tow arzystw ie,!

Józefina  p om ogła  F elicji w sta ć  i 
ubrać się  trochę. W a sy l usiadł na 
k rześle i odpoczyw ał,

P o łożen ie  ob yd w óch  kob iet było  
rozpaczliw e.

T eraz W asy l w sta ł, o tw o rzy ł drzw i 
do p rzy leg łeg o  pokoju i w idząc, że ni­
k o g o  tam  niem a, uśm iechnął się zado­
w o lon y . N ie  p otrzeb ow ał się  n ik ogo  
obaw iać.

—  D ajcie  mi co do jedzenia i p i­
cia! —  rzekł rozkazująco. —  W idzę, 
że żyjecie  tu dobrze, m ieszkan ie w a­
sze jest w spaniałe. Z ostanę u w as, 
bo mi się tu podoba, a przynajm niej 
zabaw ię tak d ługo, dopóki mi się n og i 
nie w y g o ją ! N o , dalej, przyn ieście  mi 
chleba i m ięsa!

rannie poranione i pokrw aw ione n ogi 
łotra i przyniosła czy ste  chustki, aby  
je n iem i ow inąć.

W a sy l jadł z chciw ością  w ilka. W i­
dać było, że daw no już nie m iał nic w  
u stach , ale klął n ieustann ie, że niem a  
w ódki.

Gdy się  d osta teczn ie  p osilił, rzekł 
do J ózefin y :

—  N ie  d ziw isz się w cale, że się  tu  
w  Sybirze sp otyk am y, że ja n iedaw no  
jeszcze  n ajp otężn iejszy  człow iek  w  
P etersburgu  jestem  dziś tem , czem  ty, 
deportow anym  na całe życie na Sybir!

Józefina nie odpow iedziała  ani sło ­
w a. D z iw iło  ją to  w praw dzie n ie ­
zm iernie, ale, n ie chcąc rozpoczynać  
z nędznik iem  w o g ó le  rozm ow y, m il­
czała.

W a sy l był jednak teraz w  dobrym  
hum orze, a, że nie m iał pew nie przez  
dłu g i czas sp osob n ości rozm aw iania

...Z erw ał kilka jabłek i zjadł je...

P O Z D Z T A T  C X V . 
O K R O P N Y  K O N IE C

Józefina zerw ała się, jak szalona i 
m gn ien iu  oka zarzuciła na siebie suk­
nię.

P ierw szą  iej m yślą  była F elicja.
M łoda kobieta  spała i uśm iechała  

się  w e śnie, nie przeczuw ając, jak 
przerażającem  b ędzie  jej przebudze­
nie !

Józefina zb liży ła  się  szyb k o  do łó ż ­
ka przyjaciółk i i stanęła  przed nią, 
zd ecyd ow an a bronić jej do upadłego.

N apastn ik  tym czasem  stał zaw sze  
przy oknie i b y ło  po nim  w idać, źe 
jest śm ierteln ie  zm ęczony.

N a p ierw szy  rzut oka poznała Tó­
zefina, że jest to  zb ieg ły  w ięzień , je­
den z tych , k tórzy  pracują w  kopal­
niach o łow iu . O dzien ie  jego  składa­
ło  się z d łu g ieg o  b ia łego  kaftana i sze­
rok iego  pasa, na nogach  zaś m iał ty l­
k o  resztk i b u tów , a w szy stk o  to  b y ło  
zakurzone, brudne i poplam ione krwią.

M usiał on w ie le  w ycierp ieć, zanim  
tu przyszed ł. Józefin ie  żal się  zrob iło  
b ied n eg o  człow iek a  i już o tw ierała  
usta . aby mu p ow ied zieć , że nie po­
trzebuje się  n iczego  obaw iać, że tu 
g o  nikt nie zdradzi, g d v  n ag le  oczy  jej 
sp otk a ły  się  z oczam i jego  i... poznała  
g o !

—  B oże  « iło s ie r n y !  —  krzyknęła  
przeraźliw ie. —  C zy ja jeszcze śn ię?  
O budź się, F elicjo , obudź s i ę ! —  N o ­
w e  n ieszczęśc ie  nam  grozi. T o  jest 
W a sy l 1

F elicja  obudziła  się, i, jak n ieprzy­
tom na. patrzała na Józefin ę i na W a ­
syla , nie w iedząc, co to  w szy stk o  zna­
czy. N ie  m ogła  ona tak prędko zebrać  
m yśli.

W asy l u sły sza w szy  sw o je  n azw i­
sko, roześm iał się g łośno.

—  O , iakie m iłe sp otk an ie! —  za­
w o ła ł ochrypłym  g łosem . —  W szak że  
to  tak zw ana panna C orrigan! A ch, 
żeby nie ty , przeklęta  d ziew czyn o , n ie

—  N ie  p o z o s u  iie nam  ch w ilow o  
nic innego, jak dać m u czeg o  żąda, —-  
szep n ęła  Józefina,

F elicja  m ilczała. B yła  blada, jak 
trup, i oddychała  z trudnością.

—  P o łóż  się  znow u —  prosiła Jó­
zefina —  ją sob ie dam już z nim ra­
d ę! P rzejd źm y —  dodała, zw racając  
się  do W a sy la  —  do d ru giego  pokoju, 
m oja przyjaciółka jest cierpiącą i chce  
się  p o ło ży ć!

W a sy l p oszed ł za nią i zażądał te­
raz jeszcze ciepłej w od y  do obm ycia  
nóg.

Józefina w  n iczem  m u się nie sprze­
ciw iała.

P o stan ow iła  ona w yk on ać każde  
jeg o  życzen ie , aby nie w yw o ła ć  jego  
złości, chodziło  jej b ow iem  jedynie o  
F elicję.

W  m ałej kuchni nagrzała  teraz  
prędko w ody, naparzyła herbaty i 
przyn iosła  W a sy lo w i chleba, sera, zim ­
n eg o  m ięsa i szklankę m leka.

—  N ie m acie w ódki?  —  zaw ołał.
N ie  m am y, ty lk o  czasem  trochę

m leka!
—  T abaki też , naturalnie, n iem a!
—  N ie  1

—  P rzek lęte , kob iece to w a rzy stw o !  
A le m niejsza o to, bylebym  m ógł so ­
bie odpocząć! U m y jc ie  m i teraz n o g i!  
—■ zaw ołał, śm iejąc się  rubasznie.

K rew  uderzyła Józefin ie do g łow y . 
C ofnęła się od sto łu  i m ilcząc, zam ie­
rzała w y jść  z pokoju.

—  U m yj m i n og i, s łysza łaś?  —■ 
krzyknął,

—* T e g o  nie zrob ię! —  odrzekła  
stanow czo. —  N ie  nadużyw aj pan na­
szej g o śc in n o śc i!

—  G ościn n ość w a sza ! T eraz ja tu 
jestem  panem , m oja kochana, i w v b ę­
dziecie  mi p osłu szn e! M ogę w as za­
m ordow ać, jeżeli chcę i k to  mi co za 
tc  zrobi? W  tej chw ili um yj mi n o g i!  
R adzę w am  nie opierajcie się  m oim  
rozkazom  1

Józefina nie opierała się dłużej. Ze 
łzam i w  oczach  uklękła i obm yła sta­

z ludźm i, p rzeto  pragnął w y p o w ie ­
d zieć chociaż raz sw oje  m yśli.

—  T ak , tak, m oja p iękna! —  za­
czął. —  T y  jesteś w inna, że ja się tu 
znajduję! T o  jest —  m ów iąc praw dę, 
—  nie ty le  U', ile tw ój o jc iec! A le  en  
już nie żyje.

Józefina zadrżała na w sp om n ien ie  
ojca. W asy l zau w aży ł to  i z szyder­
czym  uśm iechem  m ów ił dalej:

—  N ie  p otrzebujesz się  o to  zby­
teczn ie  sm ucić, że pozbaw iłem  cię ta­
k ieg o  ojca, bo on dał mi stop ięćd zic-  
siąt ty sięcy  rubli za to, aby cieb ie po­
słać na Sybir, Spraw a nasza w vdała  
się i w yp ęd zon o  m nie na Sybir w  kaj­
danach razem  z tw o im  ojcem , jak to  
bydło na pustynię. T w o rzy liśm y  pięk­
ną parę —  lord C orrigan i dyrektor  
policji W asyl,

A le  w y tw o rn y  lord nie m ógł zn ieść  
klim atu rosy jsk iego  i utrudniał mi ży ­
cie, które i tak już nie b y ło  słodkie. 
Stracił rozum  i obłąkanie jego  w yb u ­
chało z całą g w a łtow n ośc ią .

A lb o  śm iał się , jak idjota, j baw ił 
się, jak dziecko, albo przeklinał cały  
św iat i rzucał się . jak zw ierzę! M iew ał 
raz po raz ep ilep tyczn e kurcze, pa­
dał w ted y  na ziem ię i w ił się, jak w ąż, 
a ja m usiałem  klękać obok n ieg o  i pa­
trzeć na to  w szystk o ....

T ysią ce  razy życzy łem  m u śm ier­
ci, a le zdaw ało się, że to  c ia ło  z że la ­
za. W końcu  u sta ły  kurcze i zo sta ło  
ty lk o  obł_ąk"nie. A  ja opadałem  z 
dnia na dzień  z sił.

Żebym  m iał in n ego  tow arzysza , to  
byłbym  m ógł w cześn iej p om yśleć  o  
u cieczce, ale uciekać, będąc skutym  
z w arjatem ? N ie , o  tem  ani m yśleć  
nie było  m ożna.

D łu g o  rozw ażałem  nad tem , w  ja­
ki sposób  pozbyć się teg o  p rzek lętego  
C orrigana i nareszcie u łożyłem  olan.

Gdy przybyliśm y na m iejsce prze­
znaczenia , do ow vch  okropnych ko­
palni o łow iu , upili się dozorcy tak. że 
spali, jak zabici. N aw et kozacy , czu­
w ający w  nocy  nad nam i, usnęli. Z

te g o  p ostan ow iłem  skorzystać. T akie  ̂
drugiej n ocy  tak prędkoby nie było.

C orrigan leżał obok m nie i sp*' 
jak książę, w sta łem  w ięc ostrożni 
i jednym , szyhkim  ruchem  sch w y c iłe ś  
g o  za gardło. Chciał k rzyczeć, ale U 
m ógł. T rzym ałem  g o  siln ie  i P 
chw ili...

L ord  Corrigan nie ż y łl  ,
Józefina  zakryła tw arz ręk a # 1. 

B yło  to  okropne!
P om im o, że Corrigan był jej śffl'e^ 

telnym  w rogiem  i z jego  pow odu zP3  ̂
dow ala sb» „ąk strasznern nieszcz?
ściu, to  jednak opow iadan ie WaS>'J 
p rzejęło  ją grozą  i w sp ó łczu ciem  <*’ 
zam ordow anego. _ .

W a sy l tym czasem  p i ł  s p o k o j u  

herbatę i zaczął znow u m ów ić dalej-.
P racow ałem  w  pocie czo ła  p3 , 

u w oln ien iem  się  od trupa. A le  kajd3̂  
ny były  m ocno skute i pom im o P f ** 
w ie nadludzkich u siłow ań  nie m o g łe ś  
ich złam ać. W ied ząc zaś, co m !l1 
czeka w  razie odkrycia m eg o  u czy n k i  
m usiałem  uciekać, czy  sam , czy  
trupem . W' o sta teczn ośc i zarzu ciłeś  
ciało m eg o  zm arłego  tow arzysza  r 
ram iona i w ysuflą łem  się ostrożnie  
nam iotu . K ozacy  spali, nikt m nie n’̂  
zatrzym ał. U ciek łem  w  step  — p ? ^  
łem  naoślep , nie w iedząc, gdzie. ł>n 
żaków  nie obaw iałem  się, ale miate , 
okropny strach przed w ilkam i. V  
n ocy jednak sprzyjało  mi s z c z ę ś c i ® ' 

N ie  spotkałem  ich, nad ranem  r z iś ! 
łem  się  na spoczynek  w  jakieś zaroś]3' 
C iężki trup C orrigana leża ł przv rtiU ] 
A le ja na nic nie zw ażałem , byłem  ta 
ki zm ęczon y , źe natychm iast .usnąłeś;

N azajutrz obudziłem  się  późno  ̂
spojrzałem  na ciało lorda. B v ło  oP 
żó łte  i zw ięd łe. M iałem  nadzieję, * 
teraz będzie lżejsze , bo źe się od ter  
ciężaru w o g ó le  u w oln ię , na to  wc.s* 
nie liczyłem  1

W ziąłem  w ięc  znow u trupa na P ' . (  
cy i szeidłem dalej. Głód i p r a g n ie ^  
zaczpły mi n iezm iern ie dokuczać. a ^  
step ie  nie b y ło  nic, czem bym  m ógł U  
posilić . A ni kropli w o d y ! N a dr'3^ 
dzień czu łem , że siły  zaczynają U 1 , 
opuszczać i w ied zia łem , że gd v  
nie trafię do jakiej osady K irgizów . * 
zg in ę  m arnie z g łodu  i zm ęczenia.

C zw arta noc już nadchodziła. 
łem  tak znużony, że ledw ie się  'v . 
kłem . N o g i m oje były  spuchnięte , * j 
krw aw ione, w  uszach mi s z u m ia ło ,  
zaczynałem  praw ie zazdrościć tc1;  ̂
k tórego  d źw iga łem  na plecach. On J 
przebył to, co m nie czekało. y

C hciałem  się w łaśn ie  po łożyć >, 
w ysok iej traw ie, gd y  n ag le  ujrza^  
tuż nad sobą —  w ilka. .

C hw ila, której się  tak obaw ia^  
nadeszła. ^

K rzyknąłem  okropnie i podnio* ^  
kilj, jedyną m oją broń, ale w ilk  
uląkł się  teg o  i sk oczył na m nie.

W  tejże  chw ili obróciłem  się  £y, 
m ow oln ie  i w ilk  sk oczył mi na P‘ «

T rup C orrigana ochronił
przed n iechybną śm iercią. W ilk  f 
żerał g o  chciw ie, a ja sta łem  c ic h e j /  
tą okropną m yślą , że po trupie Pr 
dzie kolej na m nie...

A le  sta ło  się inaczej. • m

W ilk  p rzegryzł rękę trupa, 
kajdanam i z m oją ręką i spadł r3 
z ciałem  na ziem ię.

B yłem  w oln y . , $
P ozb y łem  się  trupa i ta m y5* 

dała mi znow u n ieco  odw agi. $  
W ilk  zajęty  pożeraniem  ciał3’ $  

zw racał na m nie u w agi, o d d a li łe ś ^ '  
w ięc zw olna o kilka kroków , _ p $  
rzuciłem  się  na traw ę i czo łga  
na rękach i n ogach , u c ie k a łe ś  
prędzej i prędzej. ^

N ie w iem  dziś już, jak 
przepędziłem , czy b ieg łem  dalek jil 

spałem , n ie , m ogę sob ie niczeg^  z 
przypom nieć. W iem  ty lk o  t v  
nasai<itrz obudziłem  się dopter°
południa. ,

łapl.)
fCląg dalszy «3S '
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K U A iy
i  Z E

ŚWIATA
R z y m ,  26. U.  PAT.
Meajolański „Popolo d‘Italja", omawiając 

‘taHowisko rządu włoskiego wobec noty jugo- 
"J°wiiańs'kiej, twierdzi, że Włochy zarówno z 
PUuktu widzenia ludzkiego i etycznego, jak i 
Politycznego ustosunkowały się do tragedji 
[Parsylijskiej jako do barbarzyńskiej zbrodni, 
..Pdzącej powszechną żałobę. Zwłaszcza oko- 
^zność, że zabójstwo dokonane było bezpo- 
rj^dnio po tnedjolańskiej mowie Mussoliniego, 
^óry wyraził chęć zbliżenia z Francją i Jugo- 
, awją, przyczyniła się do wywołania we Wło- 
,Zech uczucia szczerego żału I żałoby. Oma­
miając dalej poparcie, z jakiem nota jugosło­
wiańska spotkała się ze strony dwuch innych 
Państw Małej Ententy, „Popolo d‘!ta!ia“ zau­
waża, że zabójstwo dokonane zostało przez 
“Piskowców chorwacko-macedońskich, co jest 
P°Wodem, że chodzi tu o sprawę, będącą we- 
W trznem  zagadnieniem jugosłowiańskient, 
5*óre nie wybuchnęło jako grom z jasnego nie- 
Pa> ale które związane jest z poprzednłeml za­
bójstwami, prześladowaniami, spiskami i aktami 
*emsty, znanemi i notowanemi przez całą prasę 
^ ta tow ą. Przypomniawszy skolei, że nota ju­
gosłowiańska wysuwa sprawę uchodźtwa poli-

OtUmowa w yd a n i icrorysfdw
Rzym, 26. U . Teł. wł.
Sąd apelacyjny w Turynie postanowił nie 

(Udawać Francji działaczy chorwackich Pawe- 
lca i Kwaternika. Odmowa wydania opiera 

■*'ę na motywach prawniczych, gdyż układ o 
*Vdawaniu więźniów między Francią a Wło- 
c«ami nie obejmuje przestępstw politycznych.

E^antiiY fccbiricmc
V / a r s z a w a ,  26. 11. Tel. wt.

. W Dzienniku Ustaw ukazało się rozporzą­
dzenie ministrów opieki społecznej oraz prze­
mysłu i handlu w sprawie egzaminów dla tech- 
P'ków dentystycznych oraz egzaminów prak- 
Wznych dla inżynierów górniczych, którzy 
"Kończyli studja zagranicą oraz dla kierowników 
pkdiu na kopalniach. Rozporządzenia te są wy- 
,°naiiem dekretu prezydenta R. P. z roku 1927 

1930.

I t i w M o r  B o n n y sh a rźy
P a  r y ż ,  26. 11. Pat.
W  poniedziałek przed sądem przy­

ległych w Paryżu  rozpoczął się proces 
oszczerstwo, w ytoczony przez znane­

go z afery Stawiskiego 1 spraw y o za­
bójstwo radcy Prince‘a, kom isarza poli­
cyjnego Bonny, przeciwko wydawcom 
R o d n ik a  „G ringoire“. O skarżonych 
roni słynny adw okat paryski Torres. Do 

^Drawy powołano świadków ze świata 
jjbirtycznego, m. in. zeznawać m ają byli 
p em je rz j Tardieu i Chautemps, b. pre- 
"rkt policji Chiappe, b. m inister Cheron, 
obecny m inister poczt i telegrafów  Man- 
e' oraz dep. Herriot.

tycznego, dziennik przytacza różne przykłady 
akcji terorystycznej, skierowanej przeciwko 
Wiochom.

L o n d y n ,  26. 11. Tel. wł.
„Daily Herald" donosi, że na granicę au-

strjacko-jugosłowiańską zostały wysłane posiłki 
z Wiednia, Linzu i Burgenlandu. Są to oddzia­
ły piechoty i wojsk samochodowych. Władze 
austrjackie przedsięwzięły te środki ostrożności 
w związku z naprężoną sytuacją polityczną.

«Iw«bc!i  ŝ ttiiBissSfirtaw
P a r y ż ,  26. II.  (PAT).
Havas donosi z Genewy, że sowiecki ko­

misarz spraw zagranicznych, Litwinow i tu­
recki minister spraw zagranicznych Tewbk- 
Russhdi Bey wystosowali do sekretarjatu Ligi 
Narodów pismo, w którem protestują prze­
ciw ciągłemu odraczaniu sesji Rady Ligi Na­
rodów. Domagali się oni, aby termin zebrania 
Rady byt dokładnie znany na 5 dni naprzód, 
tak, aby komitety pracujące w okresie między 
sesjami starały się przygotować swe sprawo­
zdania na wyznaczony termin.

G e n e w a ,  26. U. (PAT).
Koła tutejsze przypuszczają, że gdyby Ra­

da Ligi Narodów postanowiła rozpatrzeć no­
tę jugosłowiańską na sesji nadzwyczajnej, mi­
nister Benesz, który jest urzędującym przewod­
niczącym Rady, zrezygnowałby z przewod­
nictwa.

B e r l i n ,  26. U . (PAT).
„Deutsche Allgemeine Ztg.“ zamieszcza 

wiadomość o naglem zamknięciu przez wtadze 
jugosłowjańskie w niedzielę wieczorem małego 
ruchu granicznego z Austrją. Ze strony jugo­
słowiańskiej przepuszczają tylko osoby, które 
mogą się wykazać specjalną przepustką wy­
stawioną przez władze wojskowe.

Demonstracje w Pradze
Jtlim istw om ie wP o fo ro n ie  stm dentóm  n iem iec& lcfa

P r a g a ,  26. 11. (Tel. wł.)
Dzień niedzielny minął ponownie pod 

iznakiem dem oristracyj studenckich, które 
poza charakterem  anty niemieckim ku 
wieczorowi przybrały także charakter 
antysem icki. Mimo akcji policji, która roz­
pędzała dem onstrantów , w ciągu całego 
dnia. aż do godzin w ieczornych w po- 
szczegó'nych punktach śródrrtieścia gro­
madzili się studenci czescy, do których

pod w ieczór dołączyły  się żyw ioły, z u- 
ńiw ersytetem  nie mające nic wspólnego.

Jak donoszą niektóre pisma, wydarze­
nia ostatnich 2 dni mogą mieć oddźwięk 
wevynętrzny — polityczny ze wzg'ędu na 
to, żo dwaj ministrowie niemieccy w rzą­
dzie stanęli w obronie studentów niemiec­
kich. Może to ewentualnie spow odow ać 
ich dymisję.

Przed podpisaniem misiowi węglowe)
W r o g i e  s f n n o m i s f z o  zg j t0 e & ia  Ii)ts8iis6s§e&i»

Londyn, 26. 11. PA T .
„New Chronicie" donosi, że po rokowa­

niach, trwających z przerwami 7 miesięcy, pra­
wdopodobne jest rychle zawarcie polsko-an­
gielskiej umowy węglowej. W kolach oficjal­
nych oczekują jej podpisania w ciągu grudnia. 
Tę dobrą wiadomość minister Górnictwa Brown 
ma zakomunikować parlamentowi w dn. 27 b. 
m. Minister Brown otrzymał raport od bry­
tyjskich przemysłowców węglowych, który 
wskazywać ma na to, że osiągnięte porozu­
mienie wystarczy, aby zaprzestać rujnującą 
obie strony walkę konkurencyjną. Na począt­
ku przyszłego tygodnia przybędą tło Londynu 
polscy przemysłowcy węglowi dla sfinalizowa­
nia rokowań. Minisierstwo Górnictwa ocze­
kuje, że następstwem umowy, której zawarcie 
zdaje się nie ulegać wątpliwości, będzie po­

drożenie ceny eksportowej węgla brytyjskiego 
o 2 sh na tonie. „Daily Herald" jest mniej 
optymistyczny niż „New Chronicie". Na pod­
stawie informacyj ? zagłębia węglowego połu­
dniowej Waiji, „Daily Herald" twierdzi, że 
węglarze walijscy ostro przeciwstawiają się po­
rozumieniu, uważając, że daje ono korzyści 
tylko Polsce. Południowa Walja, pisze dalej 
dziennik, dopuścić ma określony stały kontyn­
gent węgla polskiego na swoje własne rynki 
zbytu, na których panuje niepodzielnie od 
przeszło 50 lat. W chwili właśnie, gdy wa­
runki ewentualnej umowy otrzymane zostały 
w Cardiffle, nadeszła również wiadomość z 
Gdyni, o zakontraktowaniu czterech statków 
dla transportu 40.000 ton węgla polskiego do" 
portów włoskich. Fakt ten, według opinji wa­
lijskich przemysłowców węgłowych, ilustruje

— Warszawska rada adwokacka opracowa­
ła oficjalny spis członków palestry Izby 
Warszawskiej. W dniu 1 listopada w skład 
izby wchodziło 1844 adwokatów w tein 89 
kobiet.

—r Litewski sąd połowy skazał na kary 
więzienia od 4-ch do 12-tu lat 7 osób oskarżo­
nych o przygotowywanie do uwolnienia z wię­
zienia sprawców zamachu na obecnego mini­
stra spraw zagranicznych. Wśród skazanych 
znajduje się literat Szilejko, zwolennik Walde- 
marasa.

— Z Tokio donoszą, że minister finansów 
Fuji zgłosił podanie o dymisję.

— W Rou'oaix zmarła w wieku lat 86 p. 
Tulemonde, żona znanego przemysłowca, po­
zostawiając w żałobie 236 potomków w prostej 
linji, w tem 160 prawnuków.

— Prace, prowadzone nad wydobyciem 53 
marynarzy japońskich, którzy zatonęli wraz z 
łodzią podwodną w pobliżu Nagasaki, nie dały 
dotychczas żadnego rezultatu. Szanse uratowa­
nia marynarzy są bardzo małe.

dobitnie, że Polska wdarła się na rynki, na 
których niepodzielnie panowała dotąd południo­
wa Walja. Stanowisko węglarzy południowej 
Waiji wskazuje na różnice interesów i. poglą­
dów, jakie zachodzą w łonie brytyjskiego prze­
mysłu węglowego. Interesy południowej 
Waiji są bowiem sprzeczne z interesami tych 
zagłębi angielskich i szkockich, które ekspor­
tują węgiel na rynki skandynawskie.

dennik wq$£ct w (poibcc
Warszawa, 26. 11. Teł. wł.
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych wysta­

wiło ostateczną kalkulację cen węgia w sprze­
daży hurtowej i detalicznej po uwzględnieniu 
obniżki cennika polskiej konwencji węglowej. 
Wystosowany został do starostów i wojewo­
dów okólnik wraz z tabelami cen. Od ceny 
węgla loco kopalnia według cenników kon­
wencji ulegnie potrąceniu 11 proc. tyt. rabatu, 
udzielanego kupcom hurtowym przez kopalnie 
oraz 4 proc. skonta w wypadku terminowej 
zapłaty gotówką. Do obliczonych w ten spo­
sób cen dochodzi w sprzedaży hurtowej i de­
talicznej koszt przewozu kolejowego w zależ­
ności od miejscowości i dalej 2 proc. tyt. man­
ka kolejowego, 2 proc. straty za miał, 5 proc. 
tyt. ogólnych kosztów i zysków hurtownAa, 
oraz 1,2 proc. tyt. podatku przemysłowego. Za 
zwózkę i za Zniesienie do piwnicy, można do­
liczyć najwyżej do 3,50 zł. Przy sprzedaży 
detalicznej w zamian kosztów zwózki i znie­
sienia dolicza się 2 proc. dla sprzedawców de­
talicznych. Cena loco kopalń a węgla, gatun­
ku prima wynosi 28 zł. za tonę bez potrąceń 
rabatu i skonta. Przy wyższych gatunkach 
węgla t. zw. kostki luksusowej wolno doliczać 
sprzedawcom hurtowym według rozporządze­
nia ministra przemysłu i handlu 1,50 za tomię. 
Według ustalonego w ten sposób cennika ofi­
cjalnego cena tonny węgla gatunku prima me 
może przekraczać w Warszawie wraz ze 
zwózką i zniesieniem do p.wnicy 46 zł. IWini- 
sreistwo spraw wewnętrznych kładzie nacisk 
na dostosowanie cen węgla we wszystkich 
into>cowościacli Polski do przytoczonych po­
wyżej norm.

TU WYUĄC!

Humon
W KUCHNI,

p ani do  s łużacei: 
Nie zgodziłam cię

koszar. Ciągle u d e ­bit, * v-“j s i'
e Jakiś żołnierz siedzi...

& T a -a k ?  A ja  się nie
P a z ila m  do cyrku, gdzie
ja ciągle ta le rze  rzuca-
*» na głow y...

GO DOSKONALE.
d Kasiu, czy znasz ty  
n brze sw eg o  narzeczo­
n o ?

2 O tak , p roszę  pani! 
Hiea n i . g0  dobrze, ty>ko 
d- "dem  jeszcze jak  się 

itwa i gdzie m ieszka.

l) „ n a  p r z y j ę c i u
P- p. KATZENDU’*

Ht ''T Pan m nie d© , *£  
®le- panie M o J 

łłŻT Przepraszan.,, panno  
1"°’ ale  ja  m am  tak ie- 
kró tk iego w zroku.

p, ty  WAGONIE.
z irytacja w o ła : 

Jen  przedział je s t 
^D ieipalacych!

%  2a sie tet zupełnie 
Qain" nie palę!

o Nie  ZDĄŻY.
st i ? n,a - — Czwtaleś, Ja . 
Się , W A m eryce ożenił 

84-Ietni s ta ru -

Do ty  mó- 
śy .. 1 o k ied y  on zd a- 

^  rozw iei
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—- U siądź  i og rze j s ię! P rz y n io s łe ś  z so b ą  zi­
m ę do pokoju!

—  A le w io sn ę  w  se rcu !
—  W io sn ę  w  se rcu ! — p o w tó rz y ła  L e a  za ­

m y ślo n a . — S z c z ę ś liw y ; k to  o sobie tak  m ó w ić 'm o ­
że . Jeżeli m łodz ien iec  m a w iosnę w  se rcu , to z n a ­
czy , że k o ch a! T y  ko ch asz . L e o n ie ?

M io d y  o lb rzy m  m ilczał.
—  Nie ro zu m ia łe ś  m ego p y ta n ia ?  —  z a p y ta ła  

z u śm iechem . —  K o ch asz?
— T a k !  — rz e k i szo rs tk o .
—  1 p o s iad asz  n a tu ra ln ie  w zajem n o ść , n ie p ra w ­

d a ż ?
—  Nie w iem !
—  Ach, jak m ożna teg o  nie w ied z ieć ,
—  D ow iem  się.., dzisiaj... D la tego  p rz y sz e d łe m

fu...
—  T u ta j?  W ię c  ta , k tó re j o d d a łe ś  se rc e , m ie­

sz k a  pod ty m  d a c h e m ?
—  T a k ! —  szep n ą! L eo n  i t ra c ą c  p rzy to m n o ść , 

sc h w y c ił rę k ę  L ei,
— L eon ie!
—  A ch, po oo d łużej g ra ć  k o m e d ję ?  —  z a w o ła ł 

m ło d y  o p ry sz e k . — T y  w iesz  o d d aw n a , że sza le ję  
za  to b ą  i ra z  p rzec ież  tnuszę  ci pow iedzieć .., ra z  
jed y n y !

L ea  uśm iech a ła  się . W y z n a n ie  w ło ś n ik a  nie 
o b ra ż a ło  jej na p o zó r w ca le . L eon b y ł jej n !ew o l- 
nik iem  m ogła  z nim robić, co ch c ia ła  —- i tak i cz ło ­
w iek  b y ł jej p o trz e b n y  jak o  n a rzęd z ie  zem sty .

M ilczysz p an i?  — rz e k ł I.eon  ośm ielony . — N is 
m asz  odpow iedz i d la  m n ie?  j a  w iem , że  m a lżeń -
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progu tw ojej sypialni, tak sam o nie m asz ty  praw a  
znajdow ania się w  mojej. Żądam, aby rozk azy  
moje szanow ano!

— P rzec ież  jestem  tw oją żoną! —  krzyknęła  
L ea gw ałtow n ie .

—  Zaślubiłem  cię  z w oli tw eg o  n iegod ziw ego , 
a n iestety  potężnego brata dla uratow ania ży c ia  
najdroższej mi osob y. Żal mi c ię!... P ow ied zia łem  
ci już daw no, że  drogi nasze nigdy się  nie zejdą, bo 
ja kocham  inną, a nie ciebie!

—  Jeżeli mnie nie kochasz, to przez litość  uda­
w aj chociaż, że  kochasz! Ach, Henryku, ty jesteś  
dobrym  dla każdego, najbiedniejszem u nie odm a­
w ia sz  jałm użny, czem u ty lko  dla mnie jesteś tak 
n ie lito śc iw y ?

— S łuchaj.,.
—  Nie chcę słuchać —  p rzerw ała  ży w o ... Ja 

chcę, a b yś mnie kochał! Jestem  piękną, m łodą, 
uw ielbiam  cię, T eresa  Krones jest dla ciebie stra­
coną, ja jestem  przy tobie, H enryku, c z y  ty  nie  
m asz serca ?  Ja dzielę tw oje n ieb ezp ieczeń stw a  
i stoję w iernie koło  cieb ie w  z łych  i dobrych lo ­
sach... Chętnie umrę z tobą! A le kochaj m nie, 
Henryku!

—  Nie, L eo! Żądaj odeninie w szy stk ieg o , ty l­
ko n ie m iłości! —  odrzekł H enryk szorstk o . —< 
T eresa...

— T eresa  i za w sze  T eresa! — krzyknęła  w  
n ajw yższem  uniesieniu. — Z aw sze ona na p ierw -  
szem  m iejscu. Ale strzeż się , nie doprow adzaj 
mnie do ostateczn ości!

— Skończ itiż raz te kom edje! — rzekł H enryk  
niechętnie. —  W iesz , że  nie lubię tego . Jak ta ska-



P O D N I E B N E  Ł O T Y
C o  w m ów ią  n a is lw t n n ie is i  p ito c i o  p rz y s z ło ś c i f& tw w ittw a

P rzed  mtiiejwięcej trzydziestu  la ty  u- 
clało się ksaciom  W right dokonać dłuż­
szego lotu poraź p ierw szy na  „cięższym  
od pow ietrza aparacie” .

Od tego też  czasu rozpoczyna się 
bezprzykładny w prost rozwój lotnictwa. 
Z okazji tego trzydziesto lecia w ypowie­
dzieli się różni znani lotnicy i konstruk­
to rzy  na tem at przyszłości lotnictw a w 
najbliższem  trzydziestoleciu.

D r. Hugo E c k e n e r, znany niem iec­
ki konstruktor i kapitan  Zeppelinów, w i­
dzi rozwój lotnictw a jako  nierozerw alnie 
zw iązany z rozw ojem  system ów  balono­
w ych. T rzydzieści la t — mówi on — u- 
plynęlo od pierw szych lotów braci 
W right, a jednak przelot sam olotu przez 
ocean budzi jeszcze ciągle podziw całe­
go św iata. Równocześnie zaś s ta rt i lą­
dowanie Zeppelinów, z okazji ich regu­
larnych lotów do Am eryki Południowej, 
nie są  praw ie nigdzie żywiej kom ento­
wane od zw ykłych podróży statków  
transoceanicznych.

D r. Eckener sądzi, że dni statków  po­
w ietrznych napełnionych w odorem  po­
trw ają  jeszcze bardzo długo. Musi się 
znaleźć jednak jakąś m etodę, aby nie­
palny gaz (hel) można było produkow ać 
w  tani sposób. Możliwości takie z pew­
nością się znajdą.

W  najbliższych 30 latach, a  w ięc w  
roku 1964, statek  pow ietm zy będzie mógł 
zabrać cz tery  razy  ty le pasażerów,^ co 
dzisiaj, lecz k osz ty  nie będą w zrastać w  
tym  sam ym  stopniu, zw łaszcza, jeżeli się 
uwzględni, że już dzisiaj postępy ekono­
micznego transportu  pasażerów  znacz­
nie postępują naprzód i dochody prze­
w yższą w krótce rozchody. W  każdym  
razie statek pow ietrzny będzie w najbliż­
szych trzydziestu  latach najprostszym  
środkiem transportow ym  poczty  na wiel­
kie odległości.

H e r m a n  K o e h l ,  k tó ry  pierw szy 
pokonał A tlantyk Północny ze wschodu 
na zachód jest zdania, że w zloty  prof. 
P iccarda  do stra to sfe ry  otw ierają cał­
kiem nowe perspektyw y dla komunikacji 
sam olotowej. Sam olot z roku 1964 o- 
siągnie dzięki nieznacznem u oporowi po­
w ietrza na dużych w ysokościach przecięt­
ną  szybkość 600 kilom etrów  na  godzinę. 
Będzie to typ bezogonowy.

M aszyny stra tosferyczne będą się po­
ruszały  na w ysokości około 15 tys. m e­
trów , co będzie w ym agało (ze w zględu 
n a  bardzo rozrządzone pow ietrze w tej 
w ysokości) — specjalnej budowy kabin 
dla pasażerów  i motorów. Pasażerow ie 
będą musieli być zamknięci w  kabinach 
bezwzględnie szczelnych.

Louis B 1 e r  i o t, k tó ry  przed _ 25 laty  
p ierw szy przeleciał na samolocie kanał 
La Manche uważa, że rozwój lotnictwa 
pasażerskiego znajduje się jeszcze nie­
mal — że w  powijakach. D latego tez 
trudno przewidzieć, czy w roku 1964 sa­
molot pasażerski z w yglądu i działalno­

ści będzie mógł być choć trochę podob­
ny  do dzisiejszego.

Hiszpański lotnik de la C i e r v a  wi­
dzi w aparacie w iatrakow ym  sam olot 
przyszłości, ponieważ dawać on będzie 
maksimum bezpieczeństwa. M aszyna ta 
nie powinna znać żadnych niebezpie­
czeństw  terenow ych, ponieważ lądowanie 
nie będzie trudniejsze od zatrzym ania 
sam ochodu zapom ocą hamulca. Kon­
struk to r t. zw. „auto-giro“ twierdzi, że 
ap ara t ten w przeciągu najbliższych trz y ­
dziestu lat w yprze zupełnie sam ochód z 
w yjątkiem  ruchu miejskiego.

Sam olot w iatrakow y w ym aga bardzo 
mało m iejsca do s ta rtu  i lądowania, wsku­
tek czego urządzić będzie można lądowi­
ska na dachach domów. Poniew aż m a­
szyna ta  będzie się cieszyć wielkim po­
pytem , spadną też koszty jej produkcji, 
nie będzie ona jednak mogła zabrać wię­
cej jak 50-ciu pasażerów . T ransport 400 
i więcej osób będzie zadaniem, które 
przypadnie wielkim samolotom, skon­
struow anym  na zasadach budowy Dor- 
n ier -— X.

Polacy z Ameryki ku czci Kościuszki
i T a M i c a  s p i ż o w a  w  j e d n y m  z  u n i w e r s y t e t ó w

N o w y  J o r k ,  26. 11. (PAT.)
Staraniem  zjednoczonych tow arzystw  

■polskich w Cam bridge (M assachussets) od­
b y ło  się u roczyste  odsłonięcie spiżowej 
tablicy  na cześć Kościuzki. Tablica znaj­
duje się na terenie uniwersytetu Harward, 
najstarszego j jednego z najpoważniej­
szych uniwersytetów w  Stanach Zjedno­
czonych. W  uroczystości odsłonięcia ta­

blicy w  miejscu, nazw anem  „Kościuszko 
Square“, wzięli udział profesorow ie i stu­
denci uniw ersytetu H arw ard, w eterani pol­
scy  i am erykańscy, oraz przedstaw iciele 
czternastu  narodow ości, tw orzących lud­
ność m iasta Cam bridge, m. in. Francuzi, 
Niemcy, Litwini i Żydzi. Konsul generalny 
R. P . w  Nowym Jorku, dr. M ieczysław  
M archlewski, w ygłosił przem ówienie.

Przegrana na froncie - rewolucja na tyłach
Ciekawy artykuł Radka w „lzwiestjach“

M o s k w a ,  26. 11. (PAT.)
Z okazji jubileuszu zw ycięstw a arm ii 

czerw onej nad Denikinem, R adek pisze w  
„Izw iestjach‘‘, że ponowna interw encja 
m ocarstw  jest niemożliwa, brak bowiem  
wewnątrz Z. S. S. R. elementów, na któ­
rych pomoc obce mocarstwa m ogłyby li­
czyć. Zdaniem Radka, możliwa jest jedy­
nie regularna w ojna grupy m ocarstw  prze­
ciw ko Z. S. S. R., mająca na celu nie zmia­
nę ustroju w  Sowietach, lecz oderw anie 
części terytorium . Wojna taka musiałaby

w yw ołać wojnę światową. Analizując sy­
tuację m iędzynarodow ą, au tor w ątpi w  
m ożliw ość w spólnego w ystąpienia mo­
cars tw  przeciw ko Sowietom, w yrażając  
przytem  przypuszczenie, że ewentualnych 
napastników czeka przegrana na froncie 
i rewolucja na tyłach. Ze swej s trony  au­
to r  z naciskiem podkreśla, że w ojna jest 
dla realizacji celów  politycznych Z. S. S. 
R. zupełnie niepotrzebna i. że Z. S. S. R. 
pragnie jej za w szelką cenę uniknąć.

^ k&m necM

R. R . N ow a W ieś 26:- W ystarczy adres?' 
wać do W arszawy, ul. Nowowiejska l/p 
nisterstwo Spraw Wojskowych. Tytułuje 
Panie Marszalku. " . „

Albin A. w  Św iętochłow icach. 
przy sposobności odwiedzić nas w reda*w ' 
pomTędzy godz. 11—12.

Tarn. G óry. Mąż irnusi płacić. Odebrać w 
wan. jednak natychmiast zgłosić przy 
rze swe pretensje z tytułu zniszczenia _ » '
Przędmkowi pokazać zniszczone miejsca i V
tem powołać go na świadka. Odbierać dyw» 
także w obecności dwóch obcych świadków- 

B o jszo w y  D olne. 1) Łańcut. 2) Granoft 
Wlpk. j

Karta kw . nr. 18638. W yprowadzić tn» 
-się Pan dopiero wtenczas, gdy wskażą P® 
mieszkanie z konieczności. Pójść i sprawę 
jeszcze raz przedstawić, a z lokatorem p0$° 
dzić się. Na tem nic Pan nie straci.

J ózef K. K atow ice. Front rosyjski.
Nr. 42333. 1) Tak. 2) Nie. 3) Tak bo to 1,3 

żyw a się mieszkanie z konieczności. .
G. W . W . Hajduki. W każdej księgarni " 

kilkadziesiąt groszy.
R. W . 10. Pułki te były już kilkakrotny 

przenoszone, a pozatem zmieniały one 
nazwy. Dlatego też odpowiedź na te pytań1 ’ 
może Parni udzielić tylko Ministerstwo SPra 
Wojskowych.  ^

Zgon 120-letniego starca
Przy kontroli w ykazów  statystycznych **a 

turalnego ruchu ludności za 111 kwartał 1934 ' 
przedstaw ionych przez urzędy stnu cyw ilnes ' 
do starostw a łuninieckiego, skonstatow ano O1® 
codzienny w ypadek długości życia ludzkie? ’ 
Otóż z  urzędow ego sprawozdania urz. stą/1 
cyw . parafji rz.-kat. w  M ikaszewicach wyfl‘*7 
że  m ieszkaniec w si Rudnia, gn:. lenińskiej, p°m  
Łuninieckiego Bazyli Kocuba zakończył 
żyw ot, przeżyw szy 120 lat życia. Był on wie*ł 
niakiem i pracował na roli, którą posiada) 
Rudni.

Odpowiedź franci! na nofe polsta
Prem ier K o z ł o w s k i  n> (Budapeszcie i  (Belgradzie?

W a r s z a w a ,  26. 11. Tel. wł.
Am basador francuski Laroche w ręczy ł w  

poniedziałek m inistrowi B eck ow i notę rządu 
francuskiego z odpow iedzią  na notę polską w  
spraw ie paktu w schodniego. W e w torek o cze­
kiw ane Jest og ło szen ie  treści noty. Pogłoski 
o  wyjeździć min. Becka do Genewy, są nara- 
e ie  nieaktualne, nietylko w  związku z  notą 
francuską, a także w związku z odroczeniem 
o tydzień obrad genewskich. W pierwszym 
dniu, gdy Rada Ligi Narodów znowu się zbie­
rze, 3 grudnia, min. Beck będzie napewno 
uczestniczył w  tych obradach. Wskazuje nu 
to ważność tej sesji, ze względu na konflikt

między Jugosławia a Węgrami, oraz fakt. że  
stosunki polsko * francuskie będą obecnie  
przedm iotem , dalszych  rozw ażań. Co do po­
głosek o wizycie p. Becka w  Budapeszcie, to 
okazuje się, że podniesione przez prasę wę­
gierską pogłoski na ten temat są nieścisłe. 
R ew izytę  odda p. prem jer K ozłow ski. M ówi 
się, że  z  Budapesztu p. K ozłow ski pojedzle  
także do Jugoslaw jl, z  którą rów nież Polska  
zaw arła  ostatn io  um ow ę, w  spraw ie sw ej pra­
c y  kulturalnej. W raz z p. Beckiem pojedzie 
prawdopodobnie do Wegier b. minister Ja­
nusz Jędrzejewicz, celem podkreślenia niepo­
litycznego charakteru tej wizyty.

W  związku ze  skargą Jugosławjl na W ?^{  
w  Lidze Narodów, rząd węgierski w y z n a j  
jako sw eg o  zastępcę do tej spraw y przy DjLj 
dr. Tibora Eckhardta, kierownika węgiers*1 

partji chłopskiej.
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fa s to i s ilna  I n iez ło m n a, ta k  s iln ą  je s t  m o ja  m iło ść  
d la  T e re sy !

L e a  z ac isn ę ła  p ięśc i i p rz y g ry z ła  u s ta  ta k  m o ­
cno , że  a ż  k ro p le  k rw i t r y s n ę ły  z w a rg . C a ła  n a ­
m ię tn o ść  ż y d o w sk ie j r a s y , uczuc ie  n ien aw iśc i, zbu­
dz iło  się  n ag le  w  je j s e rc u  z s tra s z n ą  p o tęg ą .

—  W  tak im  ra z ie  — sy k n ę ła  —  ż y c z ę  z ca łe j 
d u szy , a b y  w ic h e r  zw a lił te  g ru z y  i sk a łę , na  k tó ­
re j  s to ję . N iech b y  w s z y s tk o  się  z ap ad ło  w  p iek ie l­
n y m  ja rz e  i ty  i ja ... J a  c i d o w iodę , że... J a  ci d o ­
w io d ę ...

Z am ilk ła  nag le ... N ie c h c ia ła  w id o czn ie  p o w ie ­
d zieć , czeg o  m u d o w ieść  p rag n ie !

R zu c iła  się  ty lk o  n a  k a n a p ę  i u k ry w s z y  tw a rz  
w  p o d u szk ach , g ło śn o  p ła k a ć  z aczę ła .

—  N ie ch c ia łem  cię an i z ran ić , an i o b raz ić !  —  
rz e k ł H e n ry k  łag o d n ie . —  A le B óg  mi św iad k iem , 
ż e  inaczej p o s tąp ić  n ie  m ogę. M iłość d la  T e re sy , 
to  je d y n y  id ea ł, jak i un io słem  z so b ą  ze ś w ia ta  w  
to  p u s tk o w ie , je d y n e  szczęśc ie , ja k  e p o s ;ad am  
w  m em  ży c iu  ro zb ó jn ik a ! I teg o  nie o d d am  za  nic! 
Z a  n ic  w  św iec ie !

L e a  z e rw a ła  się  z k a n a p y  i b ieg ła  z a  nim .
—  H e n ry k u ! —  w o ła ła  z ro z p a c z ą . —  Nie od ­

p y ch a j m nie! A ch, ty  n ie  w iesz , co  czy n isz !
A le H e n ry k  teg o  n ie s ły sz a ł. D rzw i n a  do le  

trz a sn ę ły .
L e a  b y ła  sam a .
—  Z em szczę  się! -— szep n ę ła . —  Z em szczę  się  

ok ropn ie  za  tę  n o w ą  zn iew ag ę .
B iada , z ro zp u szczeń em i w ło sam i ch o d z iła  po 

pokoju, podobna do bogini z e m s ty  i n ien aw iśc i. 
C z a rn e  jej o czy  c isk a ły  p łom ien ie , a  w y ra z  ich  b y ł
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la k  dzik i, że  n ik ł nie b y łb y  p o z n a ł w  n ie j o w e j ła ­
godnej L ei, k tó ra  w ó w c z a s  w  W a rsz a w ie  p ie lęgno­
w a ła  z zap a rc iem  się  w ła sn e j is to ty  c iężk o  ch o reg o  
H en ry k a .

—  O n m i zap łac i za  to !  O , zap łac i k rw ią  s w o ­
ją ! A  jed n ak  k o ch am  go! A le m a  n a le ż e ć  do innej, 
lep iej n iech  u m rze!

W  tej oliw ili o tw o rz o n o  d rz w i i n a  p ro g u  s ta ­
n ą ł L eo n .

—  S zu k am  k a p ita n a !  — rz e k ł  s w y m  d źw ięcz ­
n y m , m iękk im  g łosem .

—  M ój m ąż  —  o d p o w ie d z ia ła  L e a  — z g a rn ia ­
ją c  m im o w o ln y m  ru ch em  w ło sy , w y sz e d ł p rz e d  
ch w ilą . —  Jeżeli się  p o sp ie szy sz , dogon isz  go  m oże.

A le L eo n  nie ru sz a ł się  z m ie jsca .
—  C zem u  nie id z ie sz ?  —  z a p y ta ła  L ea . — M ó­

w iłam  ci, że d o gon isz  k a p ita n a !
— M ło d y  g ó ra l s ta ł, jak  sk a m ie n ia ły , ty lk o  

o czy  jego  ż y ły  — b ły sz c z a ły  i p a tr z y ły  w  tw a rz  
ży d ó w k i. A b y ło  w  n ich  ty le  z a c h w y tu , ty le  s z c z ę ­
śc ia , że L e a  n ie  b y ła b y  m u sia ła  b y ć  k o b ie tą , a b y  
nie  o d g ad n ąć , co  się  dzieje w se rc u  m łodego  w ie ­
śn iak a .

P rz y s z ło  je j na  m yśl. że  on w ied z ia ł o w y jśc iu  
H e n ry k a  i że ch c ia ł ją  sam ą  zo b aczy ć .

I z a m ia s t g n iew ać  się, w y p o g o d z ił ś liczn y  
uśm iech  tw a rz  L ei, a  p o d czas  k ie d y  u s ta  śm ia ły  się, 
p o w s ta ł w se rc u  o k ro p n y  plan zem sty .

—  N ie c h c e sz  c z e k a ć  n a  k a p ita n a ?  —  rz e k ła , 
zb liża jąc  się do L eo n a .

—  Ja ... to  jest... ja... — ja k a l  m ło d y  o p ry -  
szek , nie w ied ząc , co m ów i, >

Humot
PRZYJACIÓŁKI

— Mój nareeozony1 
wielkim pochlebca--

— O, nie lękaj cy 
małżeństwo go °a
tej brzydkiej wady.

Z PRZYSZŁOŚCI-^
— Proszą; pani. P f 

pani, stało się nie5^ 
ście, pa.il zemdlaf!— wj.

Żona: — Nic tńe 
dzi, pewnie mu sie 
zachciewa nowego * 
te z a .  -

DOBRY PROFESÓ
Podczas wykląć1 

klinice przedstawia 
fesor student oni cj,eF
i określiwszy je®0 . 
pienia, rzecze: . śfy

Przypatrzcie
panowie, jak vr&
choroby staje się #  
pacjenta p rze jrzysty  iiJ 
dać sine żyły i ętf 
magach, zwtasz®2 $  
wyżej kostek - r  cjv0'  
wróciwszy się 
rego, pyta: — O ^
tak zmizernialeś- pa

-  N:e wiem. o 
nu profesorową f . >
odpowiada pacje?Ł tP

-  Pytam 
dawno tuż wv»ta 
sine pręgi na noga

— Będzie temu i  
tyogiuie... to ze ' ieSe 
tek... bestje z 
.puściły...
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Piłkarze „HacW*
przed (fęikietni próbcm i

Piłkarski mistrz Polski, Ruch W . Haj­
duki, projektuje na grudzień kilka między­
narodowych spotkań piłkarskich z dru­
żynami niemieckiemi, a mianowicie w  dn. 
8 i 9 grudnia urządzony zostanie turniej 
z udziałem FC Bayern (Monachium), Cra- 
covji i Garbarni, na Boże Narodzenie 25 
*26 grudnia drużyna Ruchu spotka się z 
silnym z jspołem Sportfreunde Saarbruek- 
ken 05, zaś w dniach 30. 12. i 1. 1. 1935 
kościem Ruchu hędzie zespół mistrza 
Niemiec Schalke 04.

O ile chodzi o spotkania z drużynami 
Niemieckimi, to mimowoli nasuwa się py­
tanie, czy je s t pożądaniem, by „Ruch" 
rozgrywał z  niemi zawody. Przekonaliśmy 

już bowiem, że „Ruch", ule doceniając 
Piłkarzy niemieckich, nie potrą!} godnie 
bronić barw Polski. Takie zresztą pytania 
Nadaje sobie polska opinia sportowa na 
Śląsku.

Bilans LI wowej
z a  wmM

Po skończonych mistrzostwach Ligi Pań­
stwowej za rok bieżący, warto zrobić bilans, 
zasługujący tembard-ziej na uwagę, że — jak 
wiadomo — mistrzostwo Polski zdobyła po­
raź drugi zrzędu śląska drużyna „Ruchu" z  
Wielkich Hajduków.

Uwzględniając niedoszłe do skutku spotka­
nie Garbarnia — Ł. K. S., jako walkowery dla 
obu drużyn, ostateczna tabela Ligi przedsta­
wia sie następująco:

Z f f y c t t i f t r a  mmjh u i n r  
w Tar no s ie

Mistrz Polski K. S. Ruch rozegrał w niedzie­
lę w Tarnowie w obecności bardzo licznej pu­
bliczności propagandowy mecz z kombinowaną 
drużyną Tarn-ovii i 16 p. p., który zakończy} się 
^ysokocyfrowem zwycięstwem Ruchu 8:3 
15:2).

Drużyna Ruchu, zapewniwszy sobie zwycię­
stwo, nie wysilała się zbytnio, demonstrując na­
tomiast ładną grę kombinacyjną, zwłaszcza W 
«nji napadu. Łupem bramek podzielili się: Wi- 
umowski (5), Peterek (2) i Giernza. Dla poko­
nanych Jeż (2) i Krawczyk. Sędziował p. Lie- 
bermann.

* • • ...
BRYGADA —  TURYŚCI 3:3 (3 :3 ).

Bramki zdobyli dla Brygady: Polak, Heine 
‘ Lach z rzutu kannego. Sędziował p. Śliwczyń- 
®ki. Gra równorzędna, mimo, że Brygada wy­
stąpiła i reęerwowemi. Ataki obu drużyn za­
przepaszczają wiele sytuacyj podbramkowych. 
Wynik odpowiada przebiegowi gry.

CZĘSTOCHóW KA —  W ARTA (ZAWIERCIE)
2:2.

Bramki zdobyli dla Częsłochówki Cikorsk-i 
•Naw rot, dla Warty „samobójcza" i Duda. Sę- 
wua.p. Sozański.

Nazwa ktobu P k t St. br.
Ruch 36 90:29
Oracovia 29 48:32
Wisła 28 54:36
Garba-rnY 25 49:36
Legja 24 37:30
Pogoń 24 41:38
Warta 22 50:44
L. K. S. 21 31:43
Polonia 18 30:47
WarszaiwianJca 17 26:53
Podgórze 15 37:53
Strzelec 3 15:73

Wszystkie kluby Itgowe wżyły w ciągu -ro-

f t ^ t t o j n a r o f l o w B  z a r o d y  z a p a ś n i c z e  

t»  1  n o r a  M ie is h im
Jak już podał;śmy, 2 grudnia b. r. przyjeż- 

r~a do Miejskiego Janowa zagraniczna diru- 
^ n a  zapaśnicza Kirałtspantklub „06“ Beuthen, 

rozeigrania meozu z R. K. S. „Siła" My­
słowice — M. Jar.ów. Spotkanie to zapowia- 
rjj się bardzo Interesująco, gdyż biorą w idem 
-dział czołowi zapaśnicy. W  „06“ wystąpią 
? a y  zawodnicy, jak: Modlidi, Michalik 1 Ma- 

którzy bronili M  kilkakrotnie barw  nie- 
tavC,!ieso ^ ąs,'ca- Drużyna „Sity" startuje z 
^kmi filarami, jak: asem robotniczego za- 
^sntctwa. polskiego, niepokonanym od fcnz-eah 

fv ~~ Jasiasklm. doskonałym technikiem, fetó- 
v ambitnie a o-famie walczył w ub. miasią- 

j w Austrji z trzecim mistrzem olimpiady w 
Angeles — Szmidtem i Szeją, specjalistą 

•'sM essów “,
Kapitan drużyny, p. Paweł Meiseł, po eti- 

p nacjach ustali) ostateczny skład, któremu
klTkPada w udz'a'e zaszczyt bronienia barw 

uboWyCh, a zarazem i polskich. Walczą w ko- 
Michalik — Pawłowski, piórkowej: 
— Jasiński, lekkiej: Schiische — Szeja, 
Krofus — Sitko, półśredniej: Greli — 

•MniP3, średn>ej: Walla — Stachoń, półciężkiej: 
Pi? — Meiśel A. Zawodnicy Niemiec na 
nia szei11 miejscu: Mandrela — Madeja, Sur- 

ą — Jarzombek.

S * o r f  w  K r a k o w ie
^ p r e z e n t a c j a  p i ł k a r s k a  k r a k o w a  

Pr z y g o t o w u j e  s i ę  d o  s p o t k a n i a

Z BERLINEM.
dniu 2 grudnia br., jak wiadomo, od-

hę. ^,e się w Berlinie mecz piłkarski Kraków — 
gU n- Reprezentacja piłkarska Krakowa przy- 
i y ^ u j e  się do powyższego spotkania. Dru- 
,» a rozegrała wczoraj mecz treningowy z 
8tw z°wianką“, który zakończyć się zwycię- 

&rb reprezentacji w  stos. 5:0 (2:0).
bstateDrezentacja Krakowa na mecz z Berlinem 
R0510r>a została jak następuje: Koźmin, rezerwa 
l ^ a r a  w  bramce. Joksz - Doniec, w obronie. 
h:,^ a Kotlarczykowie, Haliszka w  pom ocy, 
Hzit>ner» Kopeć, Artur, Pazurek, Łyko w na-pa-

^ racze Pająk i Mysiak nie zostali wstawieni 
(^ P re z e n ta c ji z powodu braku dyscypliny W 

Unku do kapitana związkowego-

ku 265 zawodników, co daje wysoką prze­
ciętną, bo ponad 22 graczy na jeden zes-pół. 
Najmniej zmian zachodziło w składzie wyco­
fanego „Strzeł-ca", zadawalniajacago się ilością 
15 graczy, dalej „Pogoni" 19 zawodników. 
Natomiast „Graco<via‘‘ najczęściej sięgała po 
zmiany, do czego potrzebowała aż 28 graczy.

Imponujący stosunek bramek uzyskał 
.Ruch", majac 90 przeciwko 29, a więc re­
kord w każdym kierunku, bo najwięcej strze­
lonych i oaj,mn!ej- straconych. O ile pierwszy 
rekord nie dziwi nikogo, jakoże atak „-Ruchu" 
słusznie, uchodził za najleoszy w całości, to 
drugi rekord najmniej straconych jest po­
twierdzeniem zasady, że „najlepszą obroną 
jest dobry atak“. Przeciwieństwo „Ruchu" 
stanowi ipod tym względem „W arszawianka", 

J która strzeliła tylko 25, a więc najmniej bra­
mek. straciła zaś najwięcej, bo 53.

Z ogólnej ilości 265 zawodników,' aż 109 
zalicza się do szczęśliwych strzelców bramek. 
Tutaj „Cracowia" przoduje cyfrą 1$ stojc!- 
ców. a więc trzema ' .jganiiturairu'* ’ ataku,'" a 
jednak żaden z nich nie zdobył 10 bramek.' 
„W ista" uzyskała bramki przez —• U. Polo­
nia, Podgórze, W arszawianka, Ł. K. S. i Gar­
barnia przez 9 strzelców. Najmu’ej posiadała 
ich „Legia", bo tylko 7, a  Ruch 8.

„Ruch" posiada także rekordowych strzel­
ców. Wilanowski z cyfrą 36 zdobytych bra­
mek przekracza dorobek niektórych klubów 
ligowych w. ciągu całego roku. Peterek uzy­
skał 27. a więc blisko dwa razY tyle. ile na­
stępny Szerfke — 14, Artur i Pazurek I po 13,

Obtułowicz i Matjas II po 12, Kryśkiewicz 11. 
a Włodarz i Herbsłreioh pc 10. — Po jednej 
bramce strzeliło 29 zawodników.

Rekordowy w y n ik  13.0 należy do mi­
strzowskiego „Ruchu", 8:0 uzyskiwały „Wi­
sła" i „W arta", 7:0 „Craoowia". „Ruch" był 
jedyną drużyną ligową, która w każdem spot­
kaniu strzelała skuteczne. Pod tym względem 
najgorzej spisała się „W arszawianka", 9 razy 
opuściwszy boisko nie strzeliwszy ani jednej 

'  bramki. Natomiast „Gracovia“ i „Garbarnia* 
po 8 razy zdołały utrzymać swą bramkę nie­
naruszoną strzałami przeciwnika.

Najwięcej zwycięstw miał „Ruch" — 16, 
następnie „Cracovia“ 14 i „Wisła" 13. Naj­
mniej zwycięstw miał „Strzelec" — 1, potem 
„Polonia" i „Podgórze" po 6.

Najmniejszą ilością porażek może się po­
szczycić znowu „Ruch" — 2, następnie „Gra- 
covia" i „W isła" po 7, potem „Garbarnia" i 
„Legja" po 8.

Specjalistką od remisów była „Polonia" 
— 6 następnie „W arta" i „Legja" po 4.

„Ruch" poniósł zaledwie dwie porażki, a 
to z „W isłą" i „Polonią". Największą ilość 
porażek może na swym koncie zap.sać oczy­
wiście „Strzelec", bo aż 20. co jest zrozu­
miale wobec jego wycołauia z Ligi i walko­
werów. Potem kroczą .Podgórze" i „W arsza­
wianka" po 13, Ł. K. S. — 11, „Połonin" 1 
„Pogoń" po 10. Najlepszy stosunek bramek 
posiada „Ruch", następnie idą „Craeovia“ i 
„Wisła" narównl. Najwięcej bramek strzeli! 
„Ruch", bo 90, następnie „W isła" — 54 i 
„W arta" — 50. Największą ilość bramek stra­
cił „Strzelec" — 73, następnie „Podgórze" i 
„Warszaiw.anka" po 53.

Cyfry tegoroczn-ej tabeli, nie są odbiciem 
rzeczywistości (z wyjątkiem Ruchu), a powo­
dem tego był „Strzelec", wycofując się po 
14 spotkaniach, w których zyskał 5 punktów, 
lecz 2 z nich utracił walkowerem.

Kraków najczęściej dzierżył -tytuł mi­
strzowski. Jest to zupełnie zrozumiale, bo­
wiem z Krakowa w roizgrywkaoh biorą udział, 

. i .M .i iJ rłłz3my ligowo, ą. były wypadki, że. na­
wet 5. W ciągu 13 lat rozgrywek 'mistrzow­
skie!!, Kraków .zatrzymał u się-bie zaszczytny 
tytuł mistrza piłkarskiego 6 razy, a to prze/. 
„Garcovją" 3 razy, „W isłę"-— 2 i raz przez 
„Garbarnię". Lwów, dzięki doskonalej wó­
wczas „Pogoni" mosił tytuł mi-strza pmze.z 
cztery kolejne okresy rozgrywek. Najmłodszy 
mistrz Polski — „Ru-oh" rozpoczął serją swą 
w ubiegłym roku, jest więc dwukrotnym po­
siadaczem tytułu. Ostatnią w szeregu mi­
strzów jest poznańska „W arta", mistrz w ro­
ku 1929

Młodzież szkolna - a kluity sportowe
Delegacie i w i ą z M *  sportowych u mlnislra D i wlały

Minister W. R. i O. P. Jędrzejewicz przyjął 
w  ub. tygodniu delegację Związku Polskich 
Związków Sportowych w osobach prezesa płk. 
Ulrycha i prezesa Polskiego Komitetu Olimpij­
skiego pik. Glabisza. Delegacja złożyła p. m i­
nistrowi meniorjał w  spraw ie należenia m łodzie­
ży  szkolne) do klubów sportow ych pozaszkol­
nych. P. Minister nie zgodził się na zmienienie 
znanego okólnika, zabraniającego m łodzieży

szkolnej należenia do klubów sportow ych poza­
szkolnych, m otywując, że  m inisterstwo W . R. i
O. P . nie m oże robić wyłomu w  zasadzie trzy­
mania m łodzieży szkolnej zdała od wszelkich  
brganizacyj społecznych. Jednocześnie p. mini­
ster zaznaczył, że położy nacisk na wysporto­
wanie młodzieży wewnątrz szkoły, a także zwró­
cił uwagę na usportowienie młodzieży akade­
mickiej.

Z  boisk zagranicznych
Leodjum, Nieoficjalna reprezentacja Holan- 

dji Zwaluwen zostaia pokonana przez podobną 
reprezentację Belgji Diables Rouges 0:1 (0:1).

Praga. Sparta (Praga) — Bohemiafls 5:0. 
Victoria (Pilzno) — Slavia (Praga) 1:4. DFC. 
(Praga) — Cehie Karlin 2:0. Cmplicki FK. — 
ASK. Koiin 2:1. Proste j-o-v — Kiadno 3:2. Żi» 
denice — Admira (Wiedeń) 4:0.

TABELA LIGI CZESKIEJ.
Gier Pkt. St. bramek

1. Slavia 9 14 39:10
2. żidemice 9 13 24:19
3. Sparta 9 13 25:15
4. Vtk-tori-a (Pilzno) 10 11 22:21
5. S. K. Prostekw 10 10 19:19
6 . Teplitzer F. K. 9 10 21:2?
7. D. F. C. 10 8 21:25
8. Kla-dno 7 7 16:18
9. Bohemiams 9 7 16:18

10. S. K. Pilzno 9 7 18:26
11. Cehie Karlin 9 6 17:37
12. A. F. K. Koliń 8 2 8:22
Medjolan. AS. Rom? — Ambr-osfana 1:0.

Miłano — l.azi-o (Rzym) 4:1. FC. Turyn — 
Pro Verce!i 2:0. Neapol — Br esc i a 2:0. Ju- 
ventus ( Tu r y n ) — Livorno 2:1. Triest — Ales- 
sandria 3:1. Bologna—  Palermo 1:0.

Wiedeń. Admira — Hakpab 4:1 Austria 
— W. A. C. 1:1. Raoid — SK. Favoritn-er 7:1. 
Fio-ridsdorfer — Libertas 2:2. FC. Wien — Vien- 
a a  2:0. Rapid wysunął się na pierwsze miejsce.

Budapeszt. Ferencvaros — Bocskai 5:1. 
Ujpesti — Attila 5:0. H ungarja— III. Ker 6:3. 
Szeged — Bu-dai 1 :1. Kispesti — Somogy 2:1. 
Saroksa-r — Phóbus 3:2.

Śląsk Opolski. Vorwarts Gliwice — Hertha 
Wrociaw 3:0. Vorwarts Wrocław — Haynau 
7:1. Deichsel — 09 Bytom 0:1.
Tabela mistrzostw okręgu południowo-wschod­
nich Niemiec jest następująca:

Gier Pkt. St. bramek

Lisia nalicaszych i e i i  i t t o w
C l U t D M f ł C l t

Czeski związek ogłosił listę najlep­
szych rakiet Czechosłowacji. Wśród pa­
nów pierwsze miejsce zajmuje Mencel, 2) 
Checht, 3) Siba, 4) Caska, 5) Vodicka, 6) 
Malecek, 7) Ceraoch, 8) Rohrer, 9) Pa- 
cbowsky. U pań: 1) Deutsch i Merhaut, 3) 
Cepek, 4) Blatiak, 5) Hein -  Muhler.

D is i-h o a ftY C  mls!rzosfiva
Umęiachiaw.c

W  ub. niedzielę odbył się w Swlętoctiro- 
•wicaoh wielki -turniej ping-ipo-ngowy o mi­
strzostwo Sw-iętocMowi-c. Mistrzostwo druiży- 
u-owe zdobyła drużyna C. G. Chorzów l„ wi­
cemistrzostwo z-dobyła drużyna Kola Czelad­
ników Myslowi-ce. Zacięte walki stocz-yly mię­
dzy sobą drużyny Z. T. G. S. „Makkabi" 
Chorzów I i Związku Strzeleckiego Święto­
chłowice. Mimo, iż drużyna „Makkabi" byfa 
zasilona takimi asami, jak Piukie-ta, Nowarski 
i i-n. wygra-ia drużyna Strzelca, ch-o-claź w ni­
kłym stosun-fcu 4:3, ale pewn.e. Bardzo tadw  
W'alki byty również w konkurencji pojedyn­
czej panów. Mistrzostwo tej konkurencji zdo­
był Pukie-t, wicemistrzostwo Berestant Zw. 
Strzelecki Świętochłowice, pogromca mistrza 
śląska, Wldery. W -koinkurencji -podwójnej, 
zdobyta m 'strzostwo para Zerzysko — Now-a- 
ra  Zw. Strzelecki Świętochłowice, wicemi­
strzostwo zdobyła .para Dronia — Nawro-te-k.

Że tenis stołowy zyskuje oo-ra«z więcej 
zwolenników -również u pań, świadczą o tem 
liczn-e zgłoszenia do tej konkurencji. Do kon­
kurencji tej zgłosiło się 9 zawodniczek. Mi­
strzostwo pań zdobyła p. Kowolówna z  Ryb­
nika. wice-mistTzostwo zdobyła p. G-ojowska z 
S. M. P. „Jutrzenka" Chorzów II. Turniej 
przyniósł organizatorom -pełny sukces, tak 
pod wzgłę-dem organizacyjnym, jak i propa­
gandowym.

© ,

Sb o t I Eta Stoshn
DRUKARSKI K. S. „TYPOGRAFJA'* BIJE 
R. Ki S. „FRYZJERSKI" W STOSUNKU 

6:1 (2 :1)
P rzy dość wielkiem zainteresowaniu 

publiczności pow yższe drużyny rozegrały 
swój mecz o mistrzostwo klasy A. Dru­
karze wykazali dobrą formę i start do pił­
ki, co  niewątpliwie przyczyniło się do tak 
poważnej porażki dobrze grających fry­
zjerów. Gra, pod stalą przewagą druka­
rzy, mimo ostrego tempa, stała na w y­
sokim poziomie sportowym. Łupem bram­
kowym podzielili się: Mann j Schmigiel
po 3. Sędzia naogół dobry.

•
2$ bm. odlbył się w P totrow lcadi Ś!. sneca prr.s- 

ipongo-wy ponn?ędzy II Druityma Harcerską. Piotrowice 
S!., a „0&ni<sWem*\ Mikołów, który  zakończył s!ę 
sukcesem gospodarzy w stosimku 8:1. Mecz drużyn re­
zerwowych 5:2. I Drużyna Harcerska, P io trov ice  po- 
scukuje przeciwników. Korespondencje należy kierować 
ipod adresem : Tom sia Tadeusz, Piiotrowice Sl., wl. Szo­
pena 27.

Sjjorf w Zagftftio DfttorowsJflfm
C. K. S. — „Ruch" 5:0, W ub. niedzielę 

odbyło się jedyne sp-otkanie o mistrzostwo 
klasy „A“ w Czeladzi. Była to dogrywka, 
pozy stanie 2:0 dla C. K. S. „Ruch" był prze­
ciwnikiem, chwilami rówr.OTzędinym i trudno 
jest Zrozumieć, dlaczego stale przegrywa. Wi­
docznie drużynę prześladuje -pech. Bramki 
ed-obyli: Dynda i Bogucki. C. K. S. grał bez 
Gei-slera. Sędzia p. Grabiński — dobry.

Hakoab — Makkabi 2:2. Spotkanie kole­
żeńskie w Będzinie.

Zaglęblanka — Hakoah 6:0, Dla gospoda­
rzy -bramki zdobyli: Lewiński, Dup-ak, Sobie­
raj i Kwiatkowski.

Vorwarts Gllwi-ce 9 15 18:4
Deichsel 9 11 16.13
09 Bytom 6 9 20:10
03 Racibórz 9 9 26:21
Haynau 8 8 16:25
06 Wrocław 8 7 17:18
Herta Wrocław 8 7 13:18
Vorwarts Wrocław 8 7 16:16
Preussen 8 4 8:15
02 Wrocław 7 3 7:17

' Czeski Cieszyn. S. K. Strzelec Polski Cieszyn 
— D. S. K. Cieszyn Czeski 2:2 (1:1). Mecz 
powyższy rozegrano na ś-Itski-e-m boisku, ęo silą 
rzeczy wpłynęło na poziom gry. Bramki dla 
Polaków zd-obvł środkowy napastnik.

Karwina. Polonia Karwina — S. K. Frystadt 
2:2 ( 1 :1).

Brno. S. K. Żidemice — Admira Wiedeń 
4:0. Zasłużona porażka d-rużyny wiedeńskiej, 
przyczem powyższy wynik uzyskano już w 
pierwszej połowie gry. Drużyna czeska należy 
obecnie do najlepszych zespołów w Czechosło­
wacji.

Drofcitc w latiom ośe! sisor ow c
— W ub. niedzielę odbył się w kościele 

klasztornym w Panewnikach ślub znanego' lek­
koatlety śląskiego i mistrza Polski M-aksym-ilja- 
na Hartlika. Do licznych gratulacyj, złożonycn 
nowożeńcom, dołącza się również redakcja spor­
towa naszego pisma.

Odpmiedzi
ledaken spoefewe/

P . Kubera StaiTls?aw, Lód i ,  »!. Grabowa 8 . W y­
starczy . K S., Katowice i  Policyjny K. S.,
Sosnowiec.

K. S. Iskra, Siemianowice: Sprostowania panów nic 
mmeścimy Prosta droiga. awrócić się do wydziału G. D 
— Z. O. iP. N-u.
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N ajlepszy piłkarz polski, Ernest W ilim owski 
K. S. „Ruch“ W ielkie Hajduki.

RYBNIK

poleca po najtańszych cenach w wielkim 
wyborze: bieliznę damską, trykoty, ko­
ronki, hafty, koronki jedwabne, jedwabne 
brokaty,' frondzie jedwabne, sznury i ta­
siemki tapicerskie i wszelkiego rodzaju 
md. Bardzo wielki wybór guzików do 
sukien i płaszczy. Pracownie sukien i ta ­
picerzy otrzymują specjalny rabat. —

RZETELNA OBSŁUGA! NISKIE CENY!

TANIO WYPOŻYCZAM smokingi, fraki i kost- 
jiimy teatralne. Katowice, ul. Stawowa 16,
mieszkanie 8.

Ciekawy moment z m eczu piłkarskiego o w ejś cie do Ligi P aństw ow ej, m iędzy klubami 
„Śląsk" Św iętochłow ice i „Naprzód" Lipiny. M ecz zakończył się wynikiem 0:0.

A g. Fot. „Polonji" i „Siedmiu Groszy". F'ot. Cz. Datka.

C ś $ o s x e m ia
WILMA TURAY, znana naszym czytelnikom 
jasnowidząca, zwraca uwagę swym Szanownym 
klientom, że mieszkania nie zmieniła i nadal 
zamieszkuje w  Katowicach, u l., Kochanowskie­
go 11.'Ostrzega się przed naśladowcami, którzy 
ząpomocą ulotek i różnych trików stara ją  się 
podszyć pod jej adres i wykorzystać jej reno­
mę dla siebie. Wilma Turay przyjmuje jedynie  
w  Instytucie G rafologicznym  Turay-Karten w 
Katowicach, ul. K ochanowskiego 11, codzien­
nie od godz. 10— 12 i 16— 18.

PARCELĘ-BUDOWISKO, 6.250 mV położoną 
w centrum gminy Pawiowa, nadającą się na 
ogrodnictwo, natychmiast tanio sprzedam. Kle­
mens Słąśrćzek, Pawłów, ul. Kościelna 24.

ZAKŁAD fryzjerski dla Pań i Panów w centrum 
miasta powiatowego sprzedam z powodu cho­
roby i dojrzałego wieku. Zgłoszenia „N. 100 
M- D.“ do redakcji „Siedmiu Groszy".

MIESZKANIE 2-pokójOwe z kuchnią, przedpo­
kojem oraz spiżarnią zaraz tanio do wynajęcia. 
Żory, ul. Mikułowska 19. Kupka. 4372(1

Z w ycięska reprezentacja hokejowa W arszaw y, ldóra w  niedzielę pokonała na sztucznem  
lodowisku w  Katowicach reprezentację Bytomia w  stosunku 13:0.

Ag. Fot. „Polonji" i „Siedmiu Groszy". Fot. Cz. Datka.

W. DNIU 9 . listopada 1934 r. w .Sądzie Gro.dz- 
kini W Sosnowcu zapadł wyrok, skazujący roz- 
wózicieli nafty firmy „Polmin" Abrama i Chu- 
nę Jaśkierowiczów, każdego z nich na karę bez­
względnego aresztu przez 7 dni i ponoszenie 
kósztów sądowych. ; 4219d

Z m eczu hokejow ego W arszawa —  Bytom , roz egranego na sztucznym  torze łyżwiarskim  
w  Katowicach i zakończonego zw ycięstw em  reprezentacji W arszawy w  stosunku 13:0. 

Ciekawy mom ent przed bramką reprezentacji Bytom ia.
A g. Fot, „Polonji" ! „Siedmiu Groszy". Fot. Cz. Datka.

40 lit i Hust is- elnie]
Prawdziwy fenomen na­
tu ry  %osiągniięty dzięki 
kuracji naukowym pary­
skim preparatem ll[VA,

' nadającym piersiom peł­
ną jędrną linję i praw­
dziwie kob:ecą pełnić 
kształtów. Każda kobie­
ta, czy ma 16 - lat, czy 
55 lat, osiąga w kilku 
dniach dziewicze, jędm e 

L  piersi. 1 pakiet 2,00 zŁ. 
podwójny pakiet kurac. 3,50 zl. Wysyłka 
dyskretna. Proszę o podanie, czy chodzi
o wzmocnienie, czy też rozwinięcie biustu.
Przy przesyłce wycinka niniejszego ogło­
szenia w 3-cli dniach 20 proc. rabatu za 
mały, a 30 proc. za duży pakiet.

DR, NIC. KEMENY — CIESZYN,
skrytka pocztowa 100/1545.

Notowania giełdy w Warszawie
z dnia 26 listopada 1934 r.

Papiery państwowe:
3 proc. poż. budowlana 43,00. 4 proc. poż- 

inwestyc. zw. 114,00—114,25. 4 proc. poż-
inwestyc. seryjna 118,25. 6 proc. poż. dolaro­
wa 67,00—66,Ś8—67,25. 7 proc. L. Z. Państw- 
Banku Rolnego 83,25. 8 proc. L. Z. Państw.
Banku Rolnego 94,00 7 proc. L. Z. Banku
Gospod. Krajów. 83,25. 8 proc. L. Z. Bartku
Gospod. Krajów. 94,44. 7 proc. oblig. Banku
Gospod. Krajów. 83,25. 8 proc. oblig. Banku
Gospod. Krajów. 94,00. 4 i pól proc. L. £•
Ziemskie Kredyt. 50,00—50,25. Tendencja moc­
niejsza.

Dewizy:
Belgja 123,65, 123,96, 123,34. G d a ń s k

172,25, 173,18, 172,32. Holandja 358,35, 359,25, 
357,45. Londyn 26,44, 26,57, 26,31. Nowy
Jork kabel 5,30,50, 5,33,50, ' 5,27,50. Parvż
34.93.50, 35,02, 34/85. Praga 22.13, 22,18, 
22,08. Szwaj car ja 171,75, 172,18, 171,32. Wło­
chy 45.26, 45,38, 45,14. Berlin 213,30/ 214,30, 
212,30. Sztokholm 136,40, 137,10, 135,70. Ko­
penhaga 117,90, 118,50, 117,30. Oslo 132,85,
135.50, 132,20. •

W aluty:
Dolar prywatny 5,29. Tendencja niejedno­

lita.

Akcie:
Bank Polski 93,50-93,25. Warsz. Tow. Fa­

bryk Cukru 27,25. Węgiel 14,00: Lilpop 10,15. 
Ostrowiec seria B 20,50—21,00. Starachowice 
12,40.

Pożyczki polskie w Nowym Jorku:
Pożyczką dolarowa 71,25. Pożyczka DiU0'  

newska 83,50. Pożyczka stabilizacyjna 111 ,00- 
Póżyczka śląska 63,50.

Pozaańs&a giełda zbożowa
Ceny parytet Poznań.

Pszenica cena orientacyjna .15,75 — 16,35. 0 # ;C*
cena tranzakcyjna tranz. 11.3 ton 15.00. O-A-ies .cesa 
tranzakcyjna łraiiiz.' 13 ton , 14.95. Owies cena tranzaikcy:93 
tranz. 15 ton 1-1.S5. Mąka żytnia I zat. 0-55% 19,35 
30,35.

Maka pszenna wszystkie gatunki obie kolumny * 
50 gr. drożej notowana.

Reszta notowań bez zmiany.

Przygody bezrobotnego Froncka

Ot —  udało się Fronckowi 
trochę grosza uszporow ać, 
chce w ięc sobie nOwe buty  
na tą zim ę obstałow ać. —

W szedł do szew ca, m ówi grzecznie: 
—  Czołem, czuwaj, cześć, niech żyje, 
chcę się w idzieć z panem majstrem, 
co tak pięknie buty szyje. —

Ale chłopak szew ski —  cwaniak, 
lubi strasznie „dow cipasy" —  
idąc zgłosić przybyłego, 
m yśli —  jakby zakpić czasem ...

Przed obliczem  majstra stanął 
I jak z nut mu recytuje: «.a
—  „Przyszedł „kuneman" jak pień g'uc ' 
a  nas buty obstałuje." —

(Gaz datwz nas,* ś ]^
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D O M U  PR ZEZ A G E N T Ó W  LUB P R Z E Z  P O C Z T !  W KRAJU 
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R € D A  K C J A

P .  K  . 0 . 3 0 1 - 7 « e

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń  W  „7 G R O S Z A C ł *
1 POLE O WYMIARZE 35 mm* 67 mm. 2Ł.15- 
OGŁOSZENIA DROBNE 20  GR. 2A SŁOWO-

p r u k ie m  i nakładem  Z akładów  G raficznych i W yd aw n iczych  „ P o lon ia1* S . A. w  K atow icach . —  R edaktor o d p o w ied zia ln y : S tan isław  N o g a l *


